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W Przeglądzie z roku zeszłego daliśmy życiorys Humboldta, wia- 
domość 0 pierwszym tomie najnowszego dzieła jego i wyjątek ze 
wstępu do Oosmos'u. Teraz zaś, w jednóm z pism czasowych nie- 
mieckich, Humboldt donosząc o wyjściu na widok publiczny drugiego 
tomu pracy swojćj zamieścił treść > którą tu czytelnikom Przeglądu 
tymczasem podajemy, nim zamieścimy wyjątki z przekładu drugiego 
tomu Cosmos. Przytóm miło nam jest donieść czytelnikom Przeglą- 
du; że wkrótce ujrzymy eały tom pierwszy w tłumaczeniu polskićm. 


— 


„W “tomie pierwszym Humboldt zamknął Świat widzialny, to 
jest główne wypadki postrzeżeń wolnych od utworów fantazyj 
. Tom I. Z 
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i tylko do samego przedmiotowo-naukowego badania należących; tre- ~ 
ściwie, i porządkiem po sobie pod formą malowniczą obrazu na- 
tury wykazane. Ta część dzieła wystawia świat cały, począwszy od 
najdalszćj gwiazdy obłoczkowćj w. przestrzeniach nieba, aż do naj- 
drobniejszych stworzeń ziemskich, ==, ; * 

W drugim świeżo wyszłym tomie, Humboldt pokazuje, jak obraz 
zewnętrzny świata fizycznego. przez- zmysł powzięty,. wpływał na 
uczucie i poetyczne wyobraźni usposobienie. „Przechodzimy, pisze 
autor, z krainy rzeczywistości i przedmiotów do dziedziny wrażeń 
uczuć. Tu odsłania się nam świat nowy, wewnętrzny; - pragniemy 
go zgłębić nie dla tego, ażeby w wielkićj księdze przyrody badać, 
czego filozofia od sztuki- wymaga, i eo estetycznym wpływom, 
sile czucia i rozmaitym kierankom umysłówćj czynności przyna- 
leży; ale żeby malować zródła żywych. zapatrywań się, jako środ- 
ków do obudzenia czystego. pojmowania przyrody, aby sledzić przy- 
czyny, które mianowicie w naszych czasach , przez ożywienie wyobrażni 
tak wielki wpływ wywarły na zamiłowanie nauk przyrodzonych i chęć 
dalekich podróży, . i y 

A. Srodki skłaniające nas do poznawania przyrody są troja- 
kiego rodzaju: {5 E iO 

1. Estetyczne przedstawienie obrazu natury w żywym i zajmują- 
cym opisie królestwa roślinnego i zwierzęcego, Co stanowi nowocze- 
` sną gałąź literatury. z 
` 2, Malownicze opisy krajobrazów poł względem. postaci roślin. 

3.. Większe upowszechnienie. uprawy roślin: zagranicznych, które 
zewnętrzny charakter powłoki roślinnćj powierzchni ziemi wykazują, 

4. Kóntrastujące ustawienie kształtów roślinnych. 

Każdy. z wymienionych tu środków tyle: mających. powabu i. za- 
chęty, mógłby. już być pod względem. historyczaym. przedmiotem 
obszernych opisów. Jednakże zgodnie z.duchem. i celem dzieła 
mego, zdawało mi się. stosownićj, odwikłać tylko i wytknąć: nie: 
które główne idee, wskazujące drogę; potóm pokazać jak da- 
lece świat fizyczny, w rozmaitych epokach i u różnych pokoleń, 
odmiennie: wpływał. na świat umysłowy:i uczuciowy;;i jak, w sta- 
nie ogólnćj oświaty, poważne. wiadomości i. łagodniejsze wraże- 
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hia fantazyi, wzajemnie się łączyć i przenikać usiłowały. Ażeby przy- 
rode w ealéj szczytnćj wielkości malować, nie należy zatrzymywać się 
„Ba samych tylko zjawiskach zewnętrznych. Natura bowiem powinna 
„ być wystawioną w takim obrazie , w jakim się ona wewnątrz człowieka 
malowała, i jak przez odbicie się jéj narysu, zamglona kraina mytów 

fizycznych, zastępowała powabne postacie tworów; wreszcie jak szla- 
ehetny zaród objawiającćj działalności sztuki, rozwijała. 

Po- wskazaniu środków zachęcających do naukowego zgłębienia 
przyrody, mówić będę: l 

B. Q historyi zapatrywania się ludów na świat fizyczny. 

Ww tym, wykładzie, który stanowi dzieje pogłądu na świat, oraz 
pomysłów prowadzących do wykrycia początku jedności zjawisk, 
i związku sił w wszech-Świecie, nie będziemy przechodzili hi- 
storyj Szczegółowych nauk przyrodzonych, gdyż te znajdują się 
yć dziełach obszernych mówiących o fizyce, morfologii zwierząt 
i roślin. — Główne części w history zapatrywania się na świat fizy- 
czny są: 

a. Samoistna dążność umysłu zwrócona do badania przyrody. 

b. Wypadki dziejowe, które szybko zakres postrzeżeń rozszerzyły. 


c, Wynalezienie nowego srodka: do uzmysłowienia naszych wyo- 
brążeń;. oraz wynalazek nowego niejako organu zwiększającego siłę 
wzroku, który stawia ezłowieka: w bliższćj styczności z przedmiotami - 
ziemskiemi i najbardzićj odległemi w przestrzeni świata. 

Ten trojaki pogląd, służył mi za skazówkę, do ustalenia głó- 
wnych okresów, przez które historya wszech-świata przechodzić 
musiała. | 

Historyczne przedstawienie rozwijania się nauki przyrody w dwóch 
sferach, to jest w poznawaniu ziemi i nieba, ściśle wiąże się z usta- 
leniem peryodów i wypadkami w świecie fizycznym i umysłowym 
zaszłemi , któreto wypadki nadają tym peryodom właściwą cechę 
i barwę, Do takich należą: Przedsięwzięcia, które doprowadziły 
do iższego poznania królestwa Pontu, Kolchidy i zachodnićj części 
a Kaspijskiego: —W yprawy do krajów zwrotnikowych po złoto 
BW Przepłynienie zachodnićj ciaśnipy i otwarcie dla ludów wiel- 
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kiej drogi morskićj:— Odkrycie w różnych czasach wysp Cerne, 
Hesperyd, i wysp wulkanicznych Azorskich: — Odkrycie Nowego świa- 
ta przez Kolumba. | 

Po wielkich wędrówkach ludowych, które się od morza Środzie- 
mnego i północnego końca zatoki Arabskićj rozpoczynały , po wy- 
prawach do Pontu i Ofiru, następują w opisie historycznym: i 

Wyprawy wojenne Macedończyków pod Alexandrem Wielkim; je- 
go usiłowanie zmierzające ku połączeniu w jednę całość wschodu 
z zachodem. Wpływ handlu morskiego na cywilizacyą. Ustalenie 
panstwa Greckiego. 

Rozszerzenie pojęć o wszech-świecie pod Lagidami. Zakład Ale- 
xandryjski.— Uogólnienie poglądu na przyrodę w krainie ziemskićj 
i niebieskićj, — Wzrost handlu morskiego na południu. 

Panowanie Rzymian nad światem, — Wpływ połączenia państwa, naj- 
pierwsze wyobrażenia o świecie. — Wzrost geografii przez handel lą- 
dowy. — Zaprowadzenie Chrystjanizmu, który wywołał i szczęśliwie 
przyjął wyobrażenie o jedności rodu ludzkiego. > 

Napływ Arabskich pokoleń. — Systematyczna dążność. Arabów do 
' zgłębiania przyrody i praw świata. — Rozszerzenie geografii, fizyki , 
astronomii, wiadomości matematycznych i praktyczno-chemicznych. 

Następuje potćm okres wielkich odkryć morskich. — Odkrycie za- 
- ehodniej półkuli. Ameryka, Ocean Spokojny, Skandynawowie, Kó- 
lumb, Kabot, Gama, Cabrillo, Mendana -i Quiros. —Najbogatszy zbiór 
zasobów do fizycznego opisu świata zachodnim ludom tu się na- 
stręczył. 

Okres najważniejszych odkryć w przestrzeni świata, jakie kiedy. 
kolwiek: umysł ludzki dokonać zdołał, Główna epoka astronomii od 
Kopernika, Galileusza do Keplera, Newtona i Lejbniea, zamykają 
szereg wypadków i zdarzeń, które szybko zakres pojęć rozszerzyły, 

i do zgłębiania praw fizycznych zachęciły. 

Umysł ludzki ciągle wywołuje wielkie „dzieła, jako owoc swćj we- 
wnętrznćj siły twórczćj we wszystkich kierunkach wiedzy. / Histo- 
rya nauk fizycznych, wszędzie zbiega się z historyą pomysłów 0 
wszech-świecie.” 

Po daniu téj krótkićj treści, Humboldt oznajmia, że lubo tom pier- 
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spodziewa się jednak, że przy sa- 
ego wyda jeszcze jeden tom, który zawierać 
Wypadki badań szczegółowych części opisu fizycznego 
i będzie objaśnieniem ogólnych obrazów natury 


wszy i drugi składają całość , 
mym schyłku życia sw 
będzie: 
świata, 


a 00 


DUKAT W APOTEOZIE. 
, —g3— 


b 
Onego czasu a dzisiejsze to dzieje, żył sobie jeden stary hrabia her- 
bu Poraj na t 


ym padole płaczn.—A żył za lepszych czasów — za 
młodu, to przez lato w kąpielach, w Karlsbadzie —w Bade-Baden, — 
to przez zimę w Par yżu, w Rzymie, w Neapolu, — Bóg wie gdzie 
sa w cudzych stronach, jak bocian lub jaskółka. 

Zył za onych dni zapewne i hucznie i jaskrawo i wesoło, — bo 
Coraz w kilka czas, wedle Š-go Jana zawitał do rodzinnych pro- 
gów, to z pustą kieszenią, a z pełnemi landarami cudzoziemskich 
teteci, —pełną głową i piersią szczęśliwych wspomnień; — a ile razy 
w parę tygodni potém odlatywał znów do onych jakichś tam roz- 
kosznych cieplic, tyle razy rodzinny skarbiec do dna wyskubał — 
rodzinne wioski do konsumpeyi wysuszył. 

I nie rok—nie dwa—nie dziesięć, ale do trzydziestu, i z dolewką 
łatek, młody hrabia wędrował tak — puszył=szumiał po wszystkich 
“atach świata, jeśli nie sam—w gronie dobranych przyjaciół, to pe- 
wno z jaką cudzoziemską aktorką lub comtessą. — Potóm zwolna 
2 Comitessy zszedł na baronowę — z Wiednia na Warszawę... aż 
wkońcu Z coraz wyżćj ku ciemieniowi wznoszącóm się czołem, — 
x schnącą szkatułą — zdrowiem duszy i ciała, i rozsądny sta- 
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tek wzniósł się do muzgu, ucichły burzliwe młodzieńczego szału. 
potoki. n 
Hrabia strwonił młodość -- majątek — może i sumienie, ale. nabył j 
„ w zamian imie. europejskiego galanta, —rozsądek życia tak cechujący 
handlarzy, węże i światoweów, i galanteryi tak ślniącćj salony. — 
Przytćm ostał mu stary kilkuset“ pargaminami podparty tytuł pandy 
a za onych czasów, heraldyczne malowidło — łańcuch antenatów>_ 
wysoki ród chwiał się jeszcze na ziemskim tronie, — strącany z je 
dnéj strony przez prawdę—z-drugićj-przez syna i następcę holender- 
skiego czerwońca. ™ = s fo | 
To téż siłą onego walącego się bożyszcza stumanił jeszcze dwie 
poczeiwe ale ślepe po dawnym zwyczaju szlacheckie dusze, i ożenił * 
się... z milionem Złp. posagu, kilkunastu włościami — hypokreną no’ 
wych uciech i rozkoszy —i zmartwychpowstał. - 3 
Wziął przytóm dość miluchne i dobre paniątko; który to warunek 
byłby z całćj duszy z intercyzy wyrzucił... Wyładował wyprawą dwie 


karety, — posagiem. dwie szkatuły... i wraz z onym niepotrzebnym 
i 


gracikiem —żoną, ruszył «w świat! pi 


Pani—jak turkaweczka, wychowana:od, pieluch w słodkićj rodziciel< 
skićj miłości, — jak jedni bają-= pono: zrazu i jechać nie chciała. = | 
A kiedy dźwięk pocztarskićj trąbki; zadzwonił w szklanne szyby: ro- 


dzinnego dworu, —wtedy to poczęła się owa zawierucha pakunkowa, 
halas — rwetes—tartasy... jakby do cichych pokoi — wpadł nagle za” 


gon tatarskićj gawiedzi, - kiedy to dopiero słudzy poczną kręcić się + 


latać— wichrzyć potraciwszy głowy, z kąta w kąt za niczém, — jak 
opetani... a stara piastuuką beczćć jak bóbr — a pan ojciec: patrzyć 
Jak zmora na boży Świat, a pau małżonek. drżący od miecierpliwo* 
ści, pobijać na ustroniach: pięściami boki .panująećj « przedpokojowej 
Czerni, a matka.. o matka zawsze matką!... biedna hrabina jak 


śwoździk złamany wichrem , padła u macierzyńskich kolan, — łzy 
ciekly po zbładłóm liczku, jak z wiosennéj chmurki deszcz, — Śnie” - 
żne piersi ledwo nie roztrzasły się od lkania— serce ledwo nie Pe 


kjo z boleści. : ; M3 
Jak tam pani Cześnikowa zaplakała —. jak rwały się od. żalu 
macierzyńskie wnętrzności, — jak z ziemi: podniosła nieboże... i dłu” 


i 
go — Ago tuliła do piersi, — calowała w biedniueline czolo — 
patrzyła w niebiosa... ludzie coście mieli matki, wspomuijcie — a 
nie pytajcie mnie. 
~ A stary Cześnik tymezasem tylko dziwnie kiedy niekiedy. skręcił 
Sumiastym wąsem, zamotał ustami, jakby całą potęgą wtrącał. 
w wnętrzności bucliający jakiś uczuć potop, — i milczał: 
świat milczy tóż kiedy całun gradowych chmur niby bezbrze- 
żaćm: trumiennćm wiekiem przywali szerokie kraje -— z rzadka tyl- 
ko wielka kropla deszczu, © niby nabrzękła całą grozą burz“ przy- 
szłych, syknąwszy jak wąż, spadnie tu i owdzie. — Tak w stra- 
Szliwój * ciszy płakał i stary Cześnik; — co tam było u niego 
w piersi? popytaj piorunnéj chmury co jest w jéj wnętrznościach. i 
Ibyo“ tak pacierz nie jeden = a zdawało się że upiór jakiś 
złowieszezy szaremi skrzydły wiewał nad biedną rodziną. 
Jak potóm stary ojciec błogosławił: jedynaczkę — jak młodą bra- 
binę oderwano od matczynych nóg — jak młody hrabia rzueiwszy 
2 teatrali czułością ostatui uścisk starym teściom rwąco” za młodą 
małżonką  wskakiwat: do wiedeńskićj” karety — jaki tam w onój 
chwili krótki — błyskawiczny —jaskrawy uśmiech niby szatanik wy- 
skoczył mi na usta, zawietrzył chwilę i przepadł w czeluściach ‘duv 
szy naksztalb kamienia: jak biedna matka na ręku wiernych sług; Wy- 
ciągnąwszy stare dłoniey —' niby boża męka u drogi, rwała się pół 
koło pojazdu... jak francuz kamerdyner zatrzasnął wyinitrowatie 
drzwiezki =" pocztyljony kłasnęły =w bicze — i tylko długa szara 
chmara kurzawyy jak dym po: przelocie racy,  wlokła' się jeszcze 
©liwiłę* między zielone owse — pieniste hreczki — pstre ugory De- 
wojnowa.., szeroko —' długo, a również pletli o tem ludziej — ale 
wszyscy wypłotłszy, miasto usmiechu, zazdrości, westehuęli: tylko 
t umilkli, — Oj złowieszeże — dużo mowie pkio szare milezetie. 
A imi <= lij —*e0 to w słońcu: nawet plany: widzą; zrazu fb 
kątach — głucho, — potóm coraz głośniej i głośnićj gwarzyli; — 
że. panstary Oześnik nie za zięcia ale za” hrabstwo jedynaczkę 
wydał. — (Gwarzyli że młode dziewezątko płakafo długo; — i dtt- 
8% Tzewńię błagało: ojeowsk'tgo pysznego serca, iżby -ż* kewi 
śwojćj, dumie: nie robił ofiary: — Ai pani tóż: Cześwikowa =>- 
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staropolskich cnót niewiasta nieraz — nie dziesięć, prawili, -— kie” 

dy to bywało o szarćj godzinie pan mąż zatopion w twardych plè 

nach kroczył szeroko, niemo po alkowie,- a myśli tylko łana cz 

mi, niby błyskawica — świadek dalekićj burzy, przemknęła pioru* 

nowym wężykiem po. bruzdach czoła — i gasła... poczeiwe kobiech 

sko, nie raz — nie dziesięć klękało przed panem mężem, — a pr 
siło w serdecznym płaczu. 

„Ej Jasiu Jasiu — nie czyń szezęścia dziecięcia, twoich zamy” 
słów narządem... Ej Jasiu, tak Bóg nie kazał! | 

Stary Cześnik, niekiedy nie nie odrzekł, jakby nie nie słyszał 
niekiedy mruknął sobie tylko ostro — zawiesisto z pod. sumneg? 
wąsa, 

„Ot lepićj Asoka zmów pacierz — i idź spać; — bo mi nie do 
rzeczy pleciesz... Długie włosy krótki rozum... Ojeiec rządzi — 
matka sądzi... Zresztą nie zatruty, ale splendoru chcę ja dla krwi 
mojćj. 

Hrabia człek z antenatów,.. człek bywalec... człek dworski... hra- 
bia pan z panów; nie my jemu, ale on naszćj miałkićj choć poczei- 
wćj przynosi lustr szlachetczyznie. — Będzie swego czasu senato” 
rem — generałem lub marszałkiem, a nasza Józieczka panią sena 
torową... Tak gwarzył i jeszcze szerzej — zwyczajnie jak to ongi 

„ nasza zacna — ale ślepa, — ój, straszliwie ślepa, a chroma na. 
č | umyśle, często i na sercu szlachta. 

„A małżeńskie szczęście” dorzucała łkając Cześnikowa. 

„l to rzócz niezaświatowa — znajdzie się wnet Deo juvante 
znajdzie. — Jno mi aseńka wybij z głowy dziewczynie te niestwo” 
rzone romanse — te beki ni w pięć ni w dziewięć... będzie sobie 
w hrabskićj mitrze szezęśliwsza, jak indyjska królowa. -— Toć 
my: się nie kochali, ani znali aż przed boskim ołtarzem, — a Mate 

ce Częstochowskićj chwała, (dodawał topniejąc z całusem w czoło 
swojój Marysieńki), i małżeńska szezęśliwość —- i boskie błogo” 
sławieństwo , znalazło się po weselu. — Józia będzie hrabiną ikw 
ta. —. Dobranoc.” i 

Pani Cześnikowa nic nie odrzekła. — znała małżonka, poczeiw | 
>| ezłeczysko — ale panem — był za domem i w domu. — West 
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chnęła sobie tylko w duszy i poszła na łono boskie wylewać one 
skargi a żale, które w mężowskićm sercu posłuchunie znalazły. 


Ltak robiło się — robiło... aż się i zrobiło. -— Józia z płaczem 
poszła do ołtarza. 


Ludzie, co to zwą się bocianami — okoliczna szlachta, syczeli 


MOCNO, — że pan Cześnik bawi się w fumy, — że Panu Cześni- , 
kowi szlachectwo już Śmierdzi, — że pan Cześnik niech co pacierz | | 
dziękuje Panu Boga iż wziął do swćj chwały one stare czasy, | 
kiedy to bywało: „Kto głowę z korea wychyli, to go strychuleem 
w.łeb,” — żę córkę sprzedał, — że Bóg jest na niebie, a patrzy; 
! waży i płaci ludzkie sprawy... i tym podobne herczyje, — Zwy- 
czajnie jak źli ladzie... Syczeli — i wiatr rozwiał, może i nie To- 
zwiał — Ładna Cześnikówna z płaczerń została hrabiną. sł 

A jak została, tak i w lott — od ołtarza prawie porwali ją mi- 
mo łez — mimo boleści, do onćj pocztowćj karety, iście źli dobrą 
duszę « i polecili... Oj nie na huczne wesele — nie na przenosiny 
jak stary obyczaj, tylko wprost jednym tchem aż do Paryża. — 
Tak kazały hrabskie tony — tak nowa moda. — Pono Bóg nie 
wie zkąd ją wywlekli? — gdzie jéj ród? — kędy idzie? — pono 
jak w zbutwiałym strzępie, nie było — nie ma w nićj życia ni ole- 

Ju za grosz! — eśż robić, — kiedy z dawien z dawna — aż do 
dziś, taka jaż w krwi naszćj krąży choroba, że lada wieheć ston, 
miany, byle z zagranicy, w każdéj chwili może dla nas zostać | ^ 
drugim Panem Bogiem. 

Jesteśmy jak ongi na puszczy wnuki Abrahama; — niech na 
«mgnienie Bóg podniesie z nad naszych karków rózgę gniewu swo- 

jego, — w lot złotym cieleom bijemy bałwochwalcze pokłony. 

Oświeć ślepe... a daj upamiętanie!... 

A ktoby ehciał spisać kronikę sześcioletnićj młodych hrabstwa 
włóczęgi, po wszystkich górach i padołach cywilizowanego świata, 
musiałby za szkielet do onych dziejów wziąść sześć lat tułaczego 
życia cygańskićj rodziny, — za ciało spaniałą suknię z złota świe- 
idet — atłasów. — Oj, ale do barwnćj pstrocizny, trzebaby do- 
mieszać i dużo ciemnych smug, żółci — smutku, burz domowych, 
bezrożumu, — nędzy ducha okrytćj ślniącym szychem... a nad ma- 


D 
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lowidłem za godło posadzić / niedoperza — małpę i szatana , jak 


w bratnim uścisku wziąwszy się za pazurki, eo tchu praen- 


ją by przez igielne- ucho, dobrą duszę wepchnąć do piekielnćj cze- 


luści... 
To też i wepchnęli.,. 


maj 


A młodćj Cześnikównie znać smakowały rozkosze — znać pełną 


czarą piła tę, zgotowaną ojeowskiemi dłońmi, małżeńską szczęśli* 
wość — bo w dwa miesiące po slubie z pełnój różyczki została bia- 
łą lilijką. — Dwa panieńskie oczka, wesołe, jasne jak dwie gwia: 
zdeczki na niebie, ubrały się w jakąś mgłę dziwną — posępną... 
w jakies różowe obwódki, i patrzyły na boży świat jak dwa dja- 
menciki z kryniczaćj wody. — A to nie woda' pono — 'to* łezek 


krynica!... Może blask mitry tak olśnił nieboże? — może co innego 


Giemniejszego  groźniejszego niż blaski? — Oj bo krom łez -— dużo 
tam — dużo chmur sinych, na biednych oczętach, na biedniejszem 
czole siedziało... 00 pod' czolem? — eo w seren? — kto tam wie 
kto tam hrabskie podgłąda budoary — kto tajniki małżeńskiego życia 
rozstania. À : 

Ja tylko prawię cóm widział; wy sądźcie przyczyny widzenia. 

W pół roku potóm widziałem znów: co innego. 

'Hrabia — on zawsze jeden, od samego ślubu. — Za domem, 
czy w pysznych sałonach kawiarni — czy w rozkosznćm, przy- 
mglońćm różowćmi atłasy mieszkaniu aktorki — czy: w hulaszczem 
dobranych towarzyszy gronie, świeci jak słońce — jak słonce  du- 


Kataini i weselem promieni... W domu... 06w domu różnie: — Cza- | 
sem także jak słońce, tylko troclię przymglone, gdy przy gościach -= f 
przy uczcie; — ale niech tylko za ostatnim z obcych, kamerdyner - 


zatrzaśnie podwoje, w lot jasne słofiko w gradową przemienia się 
chmurę. — Siny, zły, cierpki, — piorunami i błyskawica rozrzacał 


w około... To też i w domu, w około niego wyglądali wszyscy jak - 


polne kwiecie po gradobicia — po wojnie. — O: czary — istne 
- eżary... ale nie wiedźmy żadnćj, tylko własńćj wóli. 

Hrabina... i Hrabina zawsze jednaka, —Tylko oczki w głębszćj ką- 
pieli, tylko na czole climur — i tęsehnoty gęścićj, — tylko- karmie 
nowe usteczka spłowiały — przeciągły się tak dziwnie = boleswó 


15 
iż choć się uśmiechała 
nie; wiedział eo ją. bol 
ła... owszem w oczach 


s Sądziłbys że płacze, — ale na świecie nikt 
i, — nie żaliła się przed nikim, łzy nie wyla- 
R wszystkich, tonęła w wielkiego świata błyskli- 
wem -Szczęściu, a przecież zdało się że zwolna jakis niecielesny, 
niewidomy wiatr odmuchuje z nićj wszystkie barwy ziemskości, 

Samotna — milcząca — bez uśmiechu — bez łkania, bez świa- | 
tła, pomroku—szła po tym padole między dragiemi, jak zbłąkana | * 
Z cmentarza mara, córka zagrobnego świata... 

Poczeiwe biedactwo!... Świat w którym ona żyła, niegodnym był | 
pojąć tak Świętćj enoty, to też plał tylko na nią kłamstwem — po- |. 
twarzą — szyderstwem... jak zwykle, jak to już jego sposób ubó» 
stwiania niebiańskich świateł na ziemi — ale tam nad chmurami... 
oj nie takt... nie tak!... l 

Bądź co bądź błogie znać było jćj życie! — Bo kiedy w rok 
późnićj, w zwykłym ptastwa i panów oblocie po ziemi, znów hrab- 
stwo oblieznością swą udarowali mury Warszawy, a Oześnikowie 
zawiadomieni. pismami, co: tchu. ciągnęli do stolicy, by po długim 
mroku tęschnoty, choć. dni kilkoro przeżyć jaśniej — jak “te ongi, 
W promieniach jedynćgo staruszków słonka, biedna matka weszła 
pojrzała raz: tylko na swoję niegdy jak kwiat na jabłoni Józieczkę, 
miała wyskoczyć z radości, a utonęła w rozpaczliwym płaczu w obję- 
ciach 'eórki: 

Drugie niby oko ducha, otwarto się w nićj, i jednym rzutem, ogarnęła 
cały długi rok przeszłości, wszystkie czarne przyszłości otchłanie... 

I pan stary ojciec pojrzał — i nie tulił do serca jedynaczki — 
zadrgnął tylko dziwnie = rzewno... tylko w mgnieniu dziwnićj po- 
bladł — zasiniał... i miłezał jak trup... A kiedy pan zięć ż wymie- 
rzoną słodyczą bazyliszka, w pokorze ujął drżącą dłoń ojca, — 
„ Stary jak dotknięty piorunem wydarł mu ją gwałtownie... 

- »Współmorderco!... zawył grobowó — dziko jak upiór — i jak 
upiór zaszłą krwią, okiem pchnął w winowajcę, a hrabia zimny jak 
ropucha, drżał przeszyty zrenicą jak ognistym sztyletem. 

„Żebyś jako Ja, i ty — aść, krew swoją sprzedał... i jako mnie 
Bóg zapłacił ci za nią...” Huknął potóm niby grzmotem pogromnym 
i niby pioranem grozy zatrząst ku niebu drżącą prawicą... Potóm 
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straszliwie — powoli oplótł paleami siwą głowę jak w obręcz... jak 
by muzgu ściany na cztery wiatry rozpaść mu się chciały... zatoczy 
się iście ślepy — pijany... i wyszedł. 

We dwa tygodnie potćm na dowojnowskim  ementarzu księża; 
sąsiedzi — boży lud — oddawali ziemi co było ziemskiego z Cze: 
śnika... I mowce piali długo jego chwałę = antenatów — stare. 
szczęście — nowe splendory... wiatr rozmiótł puste słowa, i z hy” 
mnu chwały mnićj zostało w jego falach, niż z trapa, w ząbkach 
grobowego robactwa!... | 

Opatrzność dotknęła go swym palcem... Święty grom Opatrzno 
ści!... Bo powiedziano jest: — nie będziesz miał Bogów cudzych 
przedemną — a on uwierzył w cudzego bożka rodu, rzucił mu na 
pastwę, własne dziecię. 

Chwała bądź Bogu, który jak każdemu drzewku, tak każdemu 
czynowi człeka kazał nosić swoje owoce!... 

I Cześnikowa niedługo plątała się po tćj ziemi. Odeierpiała z8 
swe winy, aż dusza cierpieniem urosła do pełni pogody. — Z jasno- 
ścią w'oku, z nadzieją w sercu — z wiarą w tehnieniu, odeszła 
w spokoju za mróczne bramy życia. — Chwała bądź Bogu który 
cierpieniem wysłał gościeniec pochodu ducha w lepsze światy! 

Hrabstwo znów odlecieli, jak dzikie gesi w ezużynę. — Ale hra- 
bia zabrał tylko strzaskane boleścią ciało swćj żony... Jéj serce — 
myśli, dusza, zostały między mogiłami dowojnowskiego ementarza, i 
grobem jasnćj przeszłości, i 


Dwa lata jeszcze ta stęschniona — obea ziemi istota, włóczyła . 


w smutku i pomroce swą doczesną sukienkę ciała, dwa lata jeszcze 


biedny duch wśród złoconych  cierni i aksamitem wysłanćj nędzy, 
musiał wykłuwać się do żywota wiecznego, — aż uleciał doi... 
z nadzieją -— ale — ale nie z radością ? 

Biedna Hrabina została matką — opuszezała na ziemi sierotę — 
aniołka w pieluchach... I ostatnie jéj słowo było matki” słowem... 


„Boże nie cheę do nieba... Ojcze ostaw mnie — ostaw przy mo 


jem dziecięciul.„.” I pan wysłuchał, — Dziecina rosła jak paczek 


różany—bo duch matki jak stróż anioł, ye wszystkie godziny życia 
stał nad nią, 


m 


i 

Tak skończyła trzecia ofiara bałwochwalstwa. Swiat wielki — 
świat rozsądny, prawił że umarła na suchoty; ludzie dobrej wiary, x 
poczciwego serca, jasnéj głowy... że ją struli hrabstwem. — Wieczny 
odpoczynek! - 

Tak pan hrabia wy 
ra ćmiła mu ziemski 
dnym, żądnym: lotu 
lubieżne objęcia, róż 
seizna żony i teścić 


prawiwszy w lepsze światy ostatnią, e © | 
Eden życia, uczuł się znowu lekkim, swobo- 
jak: młode ptasze. Świat roskosz wyciągał SR 
ami i weselem uwite; —ładowna szkatuła, — ir 
W, wróżyła wieczność szczęścia, oai doj 
umęczonćj żony, ostatnim pocałunkiem: tulit się do zsiniałych warg 


i it się w szumnė 
trupa, kiedy nasz bohatyr, z radością Kolumba, rzucił się w sz 
nowego świata uciech, potoki 


: LZ ZV- 
Zapomniał nieboże, że i roskosz i miny Golkondy — nak 
ma—i Edensiemsler, to prochy, — niewolnicy lada Póki rę A 
lada drobnego wiatrów poddmuchu!... I używał... a YA a 
za chwilą — dzień za dniem gonił... kiesa za kiesą „ARA kę za 
za iskrą z płomienia życia gasła w mroczny ayiee ct: M 
każdą w dymie, wywrócił koziołka — i huknął sowim: śmiechem _ 
zdrowie marnotrawcy! wi 
- Sześć lat — długie sześć lat.., ah i króciutkie jak Jed, sog 
tty — jedno pijaństwa mgnienie, — przemknęły błyskawicą. — gia A 
obudził się... w Więzienia za długi, osuty od stóp do głowy OSP. 
I zdało mu się że przed godziną jakis Gnom ukołysal go Dicey 
pośród róż i mirtów i ogniookich hurysek, by tak przespał PY PBEOPU 
telność; ~ wtem zły duch. dmuehnął z boku... ocknął się cierpiący, 
niedołężny, na łożu z ruin, goryczy i cierni. > Oto życie!... 
Tak zdało mn się z raz, ze dwa, kiedy duch wstrząśnięty Wdis 
rzeniem bankructwa i choroby, zbudził się w piersi, i duchowem 
swóm okiem, poeząt błądzić po ciemnych przeszłości krainach. Ale 
gdy za miesięcy kilka, z zdrowiem powrócił zimny rozsądek, i zdła- 


wił wrzask przerażonego serca, pan hrabia ujrzał się ani mniej ani 
Więcej, tylko b 


ankrutem, gołym jak turecki święty, — do tego z po-: | w 
szarpana w. różne: szramy twarzą; — brzydkim jak pół-djable we- 
ueckie. 


To 1. ZESZYT |, i li. 3 
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Rozum z wiekiem—z biedą chodzi zwykle w parże... i nasz ry* 
cerz dziwnie zmądrzał na Starość o głodzie. | 
Wywinąwszy się prawem i lewem— jak Bóg dał, ospie i przyja- 
ciołom w Paryżu, przywlókł do domu po trzydziestoletnich wędrów: ` 
kach w świecie, modny, ostatni wyratowany z finansowego rozbicia | 
| fraczek—stargane, zużyte zdrowie, - podagrę, chyragrę, słowem ty: 
x] siąc muzyk w nogach, —lysę, a pustą głowę, wychndłe serce, dość 
szerokie sumienie— dziesięć franków w kieszeni, i ślicznego siedmio- 
letniego aniołka Ewelinkę, przykutego doń, jak gołąbek do hydry. d 
Tu mu jeszcze błyszczała jedyna gwiazda zbawienia! — Rozbitek - 
wierzył w swoje stare hrabstwo Sacri Romani Imperii, jak człek | 
zacny w dziesięć palców — głowę—poczciwość i Boga. — Wykołysane- 
mu w szumach pochlebstwa— cudzoziemcowi w własnym kraju, jemu | 
się uwidziało, że, kiedy świat wszystek daleko za sobą w grobów 
cienia zostawił zbutwiałe dawnych bożyszez strzępy, w poczciwćj j 
Polsce, szesnasty wiek kołami czasu wypchnięty z dziedziny ży- | 
wych... wstrzymał się— wrósł w rodzinne nasze strony-— i oszańco- - 
wał na wieki, jak mumija w egipskićj piramidzie. Więc roit niebo- - 
że na starość jak wiośniany motylek, że dość mu będzie rzucić ` 
między, czołobitne tłuszcze swe wielkie miano, rozjaśnione stu wie- 
kowych dyplomatów blaskiem, i tłuszcze z swoich grzbietów umuru- l 
`ija most Jego Wielmożnéj Mości, a om upotężniony jak wprzódy 
siłą starego bożyszcza, powiedzie po nim w tryjamfie rydwan swych - 
przyszłych losów na wielki gościniec świata!.., f 
Biedny zawiódł się srogo!... Niepróżno długie lata *krwią i sło- | 
| wem — mieczem i piorunami pracował ciężko ośmnasty wiek, by i 
"| rozkruszyć ów światowładny geniusz, który potóm czasów zawie- 
rucha w potwór "wykoślawiła piekielny. Inny był już wiek, inny 
człek... inny świat—inne obyczaje — inne bożyszcze. 
Duch zachodu— duch woltero-handłarski wionął szeroko po ziemi — 
po głowach ludzkich, i jako orkan w pustyni, z gór porobit rozdoły, 
z przepaści strome wierzeje... i rozsnuł się w cały system nerwo- 
„| wy nowego życia. Byłto wiek 19. Zmurszałe pargaminy zmieniły 
7$ się w świeżuchne weksle. Jasnooki dukat zajął na domowych ołta- 
rzach święte miejsce starych penatów , niegdy mądrości cnoty 


l 


j 
t 
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i.chwały - potóm trapich posążków 


mądrości— chwały i enoty:.. 
a zawładnął szeroko pow 


szednin żywotem... czyli tak aż do gtebin 
ludzkości? — czy na kipiącćj najwyższćj warstwie... szumowin?... 
Czy tak na długo?... Bóg jest nad światami, a tchnienie jego me 
skoślawionéj piersi człowieka!., Więc nasz bankrut znowu ela! 
poszezwanić miną —nadstawić potęgi czołem... a mina była rzadka 
„W jednym fraku —czoło bezw 


wił -i w jego słowie nie było ducha; — robił, a dłoń nie miała ner- 
wu potęgi. 


gi. Wyśmiano go jak Don-Kiszota, co cia Auga wib 
wskrzeszać zgniłe trupy!... a jestże dla Słowianina większa plaga 
nad śmieszność?.., łowi 

Więć klął rzucał w błoto wszystkie ziemi kruszce — gwiazdy, — 


wszystko co miało nieszczęście nazwać się materiją — cały świat bal- 
wochwale 

kłony pieniądzom... przyszedł wiatr pierwszy i rozwiał bezsilne Prze 
kleństwa!.., Duch czasu dogniótłby go był--rozdymił w RIGE, 
ale pan hrabia nie był Bratusem —pan hrabia miał rozsądek węża — 


pojrzał w rzeczywistość, doświadczeń burzą wytrawionćm okiem 
i za drugimi kapitulował z honorem. 
A po kapitulacy 


knąć głośno dla tonu, pogardą mocnego dorobkowicza, który wdra- 


pał się na tron świata, niby słabe kocie, kiedy przed chartami 
: uskoczy na drzewo; —i w cichości ducha uderzyć przed nowém bó- 
stwem pokłony. 


Tak też uczynił i wielce doświadczony hrabia. 
Pokłócony z całym światem, — z zadąsaną, 
w  Zamierzchłćj poleskićj wioseczce , 


i z dali. rzucał nań, ale zawsze z taktem i oględnością, pociski żółci 
pełnych skandalów, jak rozbuudziczone chłopie drewniane strzałki 
na słońce. l siedział tak nie rok, nie dwa, 
ny jak chrząszcz w roli, pędząc niby Delille baranki na paszę, dzień 
za dniem idyllicznego życia hreczkosieja, I jak nie miał siedzićć ? 


iedy wyruszyć nie było za €0... Godne synki Izraela — z wesel- 
szych dni druhy, zabierały w. procentach połowę dochodów, resztę 
zjadł domowy wy 


datek, —a tak zadąsany nowy bożek mimo skro. 


gęstą miną, osiadł 
—ostatnićj ojców  spuściżnie , 


ale dziesięć; — zakopa- 


ładne, nierozjaśnione kieszenią. —Mó- 


, .. | 
+ „ga © . "r z )0-=/ 
ów co opuścili prawowitą cześć rodu, a pogańsko biją po-| 


i nie było lepszego widoku, jak w odwrocie ofu- 


` 


x 


< 
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chy, żal serdeczny za przeszłości grzechy, corocznie chłostał ko 
byłego wroga gradobiciem deficitu. 
Za to bied i troskach. spełniało się wielkie dzieło odrodzenia.» 
z ezciciela rodu został czeicielem złota. é +38 
"Nie same jednak gorzkie teraźniejszości ciernie, i tęschne lepszych 


dni wspomnienia, plotły się w wieniec życia zdemontowanego hrabi. 
O nie jedna świeżuchna różyczka — nie jeden dijamentowy pró- 


miei wykwitał tam jasno z kolców i goryczy! —siał światłem zá 
mgloną ścieszkę żywota. — Bo też anielskie były rączki, z których to 
kwiecie padało!... 


To Ewelina z różaną buzią — uiebięskiem oczkiem, z bieluchną szyj- 
ką, z bielszą duszyczką, — jedyny kwiatek z 64 lat wesela, uciech. 


i dumy pana brabiego— jedyne słońce, — może jedyny cierń sumienia 
starca, — jedyna pamiątka czteroletniego konania biednój „A 
pychy!... 


To też kiedyś pójrzał na to wiotkie dziewcze, zaglądnął w jéj 
siwe oczęta, rzeklbyś że odlatujący duch matki stopił w jednę łzę 
tęschnoty wszystkie swe ziemskie westelinienia—i oblókł w nie, jak 
w mglny całun, obie zrenie gwiazdeczki. Znać głęboka dusza przez 
nie na boży świat wyglądała! --0! bo idusza w oku, jak gwiazda 
na niebie jeśli jaskrawóm, płytkićtm migota się światłem, to paso- | 
żytna planeta, powszednia światów mieszkanka... duchy słońca, jak 
słońca gwiazdy, bezcielesną, białą, równą palą się Aivi z cie 


chych przepaści. swych dziedzin. 
To barwa głębokości. 


Tak więc stary hrabia oprócz młodziuchnćj onćj gazelli, miał ` 


„wszystko stare w swej zapadłćj w bory przystani rozbitka. Stare 


| hrabstwo, stary dwór, stare sługi, stare choroby w ciele, stare 'wspó” 
X nienia w duszy... nawet starą cioteczną siostrzyczkę, ale także 
z hrabskiego gniazda, —długą, suchą panienkę w statecznie już po- 


rządnie łatkach. Od dziesięciu wiosen odrzuciwszy z pagardą wszy? 
stkie nadzieje czterdziestoletnich dziewiczych westchnień, zajęła ona 
dość poczciwie miejsce matki przy pięknćj bratance. 


Bo też po Bogu a prawdzie, okrom kilkunastu pańskich pry 4 


tów, co jak chwasty półwieku nieplewione, rozbujały szeroko nê 
+ 


SEE 


e 


dziewica, 
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glebie jéj duszy, poczciwe to było kobiecisko. Choć Ludwik A 
z swym, aksamitami przysutym plugawym dworem, od ezasù ja 
z dziecka wyrosła w dziewicę, był ideałem jćj za sakea 
w Boga, zacność w sercu, słodycz w ujęciu, świeciły z nićj piękne- 
mi promieńmi polskićj niewiasty, k 
"Tak złe z dobrém, jak mrok z światłem w dziwne tęcze sm y 
się w poczeiwćj ciotuni, tak spłynęłyby zeń w pierś wythowan > 
ale duch matki z niebiańskich stron czuwał nad skrońmi ukochanej 
dzieciny. | dobre" rozkwitało z młodćj duszy, złe uciekło od 4, 
jak od świętości. Z dziecięcia wyrosła wnet, jak różany pączek, 
dziewczynka, Ltrzy lata—i już z pączka dziewczynki, stulistna róża, 


Ale na każdym róży listeczku , rubiny roskoszy z wasala „zyj 
ścią się żenią, a na całćj duszy i ciele dziewicy siedziała aja 
tęschnota, niby obłok zagrobnego świata. — Taką była ongs 
Laura natchnień Petrarki.. a poeta spiewał by, że to dzielne „woj 
dki z przybytków nieśmiertelności swćj pojrzały na skarłowaciałe 
wnuków plemie ... i uroniły łzę żalu. — Przejrzysta łza p" 
się po gwiazd rańtuchu — padła na ieh zapleśniały ziemski grób, 
i stała się ziemską dziewicą. — l może przeczuciem wyśpiewał by 
prawdę ... może dziewcze dla tego tak rzewniało, tęschniło, — złą 
kwiat na mogile... czułe gdzie rośnie, Ludzie prawili że słabość 
duszy i ciała matki, wpłynęła w wiotką istotę dziecięcia. 


- Tak było onego czasu, a niedawne to dzieje, — w zamierzehłem 
w czarne bory Międzylesiu. 


in 


Była to sobie wiosna 


sjak wszystkie wiosny, czy. młodości -- 
czy marzeń —- czy 


roku; — zielona, skoczna, swieżuchna, —. niby 

dziewczę z swawolnym uśmiechem, i niby chłopiec z palącą zre- 

nicą. Z wezbranćj ogniem , roskoszą piersi matki natury, potopem 

lało się życie, i kwiaty ... ale żaden nie wpadł przez hermetycznie 
` 


zaszklone okna do gabinetu pana Hrabi, — żadne westchnienie ma 
„je nie zwiało zimowćj pleśni, e0 tam od kąta do kąta jak sam 
władna pani rozsiadła się szeroko. _ 

Przecież brabski gabinet nie był ani źle ustrojony, ani niepo” 
rządku pleśnią zasuty; — przeciwnie — wszystko  szkliło się jak 
w zwierciedle. — Jednak blasków, bez tej łyskliwćj świeżości życia” 
był zamglony — przyrzucon szronem, jak blask* złoceń w kościel- 
nych grobach. = Widocznie było to mieszkanie człowieka, który 
cały duch swój daleko za sobą pozostawił w przeszłości, i wege” 
tował oczekując godziny śmierci. | 

Może rzekniecie: bajkę prawisz — przesądy; — mówcie co wola! | 
ja przecież wiecznie przy swojem stać będę, że nie ma tam owćj 
czerstwości ~=: owćj pełoćj ciepłćj barwy życia, gdzie nie ma czło* 
wieka; — jak nie ma tam białego światła — pełni wszech promieni > 
gdzie nie ma: słońca. — Twórcze dopiero tchnienie naszego ducha, 

w niższe tęczowe — kamienne — zimne życie puszczy, wieje tę 
niewidomą krew, która go w jednem mgnieniu zmienia w pełne ży- | 
H 


az 


tie świata. — Bo też i świat bez człowieka, byłby nie skończony — 
kulawy, jak roślina bez kwiatu i owoców, -- jak mózg beż myśli, 
serce bez czucia — duch bez czynu. 
- Stary Hrabia, brzydki — siedział na szerokiem krześle i mil- 
czał. — Zrenie tylko parę, przez szklanne szyby okna, wbił gdzieś 
daleko — aż za krańczynę nieboskłomu, i oczne promienie biegły ` 
przez boży świat proste, nieruchome — jak dwa druty elektrycznego 
telegrafu, utopione w jednym — sobie tylko widnym przedmiocie. 
Może to w świeżo stworzonym .świeciku nowych planów? =- Ha 
kto wie.. bo i odblaski myśli po bruzdach czoła krzyżując się | 
wróżne zygzaki, w te same to i zrenice zdały się biedz strony— 
i nabrzękłe sine żyły skroni, widocznie zbudzone życie w muzgo- 
wćj krainie świadczyły. — Przed Hrabią o trzy kroki, stał posąg 
żyda... nie! to żyd żywy; ze krwie i mięsa — ale milczący także j 
jak kamień. -- Rzekłbyś że urok jakiś zmienił ich w dwa sople - 
ludzi. Í 

jAle; i w nadjordańskim wygnańcu pod biemą ciała skorupą, du- 
sza „ hucznie życiem grała, ~- Z.bystrością ostrowidza z pod chmur 


GRAY 


aż s i + e aaaży rutina stai 
czatnych obwistych Bawi o pehiiąt oczy i bwyi stfonóh gl M 
— Zdało się że wzrokiem chciał przeszyć 


tonęła zrenica hrabiego. 
i zbadać jego myśli. - 
jak oczów dr 
sza!! 


~ A blask tych oczu tak był la Gaai de 
apieżnego ptaka, —— znać ładńa przez nie patrzy ył 
- resztę twarzy rozczochrane rdzawe pejsy — kędzierza 
broda i owisły wąs 

tak. dość było widać 
a Hrabia znać nie ob 
żyd pojął je — z) 
radości ośmign 
kaszlnięciem, 
głosem: 


s 


Z poż" gie "1 
kryły bradno-czerwonym cahmem; i a 
co mieszka pod niemi. — Milezeli chwilę, 


. KICH cić 
adat zrozumiał, — Z przelotnym śmiechem kocićj 


i otip: do; i za jezuickim 
rzucił wzrok pokornie w ziemię -— i zaczął j 


„Na! — eo mnie 
możnych serg i 
i 4-25 pał PA ikatnym roza: 
bie powiedziało — co powiedziało, Jaśnie pan sam delikatnyn 
mem swoim niech s 
„Ale bo widzisz 


iem ko tém, — a w jaśnie wiel 
głapiemu rozprawować o tém, — a wj 


mój kochany Pilicer” = odbąkuął Hrabia "to 
pompatycznie — a żyd w pół zgiął się do samej AF sj żę hak 
wyżsi, mają już coś przywiązane do swćj wyższości, ai diik s 
dzo draźliwem ich postępowanie w téj sa A gafa js m 
ścieszęe, między stromą skałą i głęboką przepaścią. 


- IOCIÓW ty ści onal, co 
»Ny — juści żebym ja swoich dzieciów tyle scęścia pragnął, co- 


i ić? kiedy już taki Gomor i So- 
' mnie to boleje na serce... ale 60 robit? kiedy już taki sej: Hm 
dom na tym świecie nastał.— Za oniech wielkiech casiech — 


S być j j ie? — pokaż nie dlugim pejsa- 
łeś być mocny jako samsonowe ramie? — pokaż. nie gim pej 


i ju $ iami, j n wielki 
kim — iño herb z koronem... i już trząsłeś ludziami, jak 0 


. - .|* m * s, y (BZ | r dje jā- 
prorok murem boskich wrôgów Pilis; — chciałeś mićć n zędje j 


ać króż 
śnie wielmożnę Dawidową chwałę? — bogactwa iw ke è 
lewny Saabna rżony? wywiedź antenaciech -od pięćdziesiąt rodzeń, 


ioi f V. P a biedne 
Swiat otworzy ci się na ościesz, jak brama JW. Pana na b 
Rżidki ., 
śnie W; 


. «t M H 4 | ci 
elmożny Hrabi... dziś... i dziś čo prawda herbim nie śmieci, 
tacy — 


AGR 1 ie karkiew 
złoci syny spekilacion za niemi się pedzą a ci do 
co aż gewall ii” Ale i kiepsko się dzieje — kiepsko aż > rj 
ziś i kij się nie rusy na Jaśnie oświecone słowo — j 


ejrzał jeszcze owych swćj myśli krain, kiedy 


WATA "oasił 
al okiem do koła gabinet — w lot uśmiech przygasił 


` , , . "Mn; i tak S50- 
affektów, wtykać nietysty nós.— Mnie się ot tal 


U . i ERES $ 2N 
H twi 7 ŁABĄ 
adzi — a co wysądzi to święte bo aż aj waj...” 


4 GONI 44 Ja 
- Dziś za wielkim psieproseniem jaśniejszego 6d pereł rod 
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zaświecisz workiem ż talarkim1.. galgun aliczny nie pojrzy na iĝ 


„jak na z psieproseniem dziurawego  wiechcia — jeśli mn w brudńym 


Y ślipiem nie. ciśniesz złotem? Dziś łotr juches, złodzij — choćby pro” 


rok w podartćj guni: — święty — wspaniały — mocny choć Baal 


Astarot -w aksamitowych l... Zle się dzieje jaśnie panie — zle... 47 
nieładnie !... 


„Tak — tak — tak mój Pilicerku” mruczał machinalnie stary; 


prawie nie słysząe, utopiony w wirze zamysłów żydowskićj jeremi- 
jady, choć zaprawdę była ona niby echo głosu własnćj jego pier” 


si. — A mądry żyd znów ukłonił się — albo raczćj spadł połowa 
kadłuba do równoległćj od podłogi, — chlipnął trzy razy żydowskim 


akcentem, — i osłodziwszy jak praśnym miodem minkę, zaczął 
rzewnem Soprano: 


„Ale za pokornem psieproseniem jaśnie pana, jakby to ślicznie 


był tsie! tsie, (i chlipnął znowu) onemu; coby i na złocie posadził 


malowane — perłowane herbim, a i kieszeń dukatami nabitą mial? 
tsie! tsięl... Ej — coby to był dopiero nad pany pon!... Ej to jak 


wielki: prorok nad bałwochwalcze syny Edom i Amalek — ej! i 


usiadł. 


„A Hrabia milczał czekając niecierpliwie reszty — żyd pojął mileze” 


nie, i ciął z sceniczną deklamacyją. 
„Ej — a jakby to było slicznie takićj perle aryjańskićj, takićj ró- 
ży Jerycho — takićj gazele echt arab — takiemu szafirowi Tosiptach 


jak JW. brabianka od piaściech, od Poniatowskes, w ogrodzie Eden, 


ze złota pan Baron Fresner? ej jaśnie panie -- ej to śŚlienie — c0 


aż: strach !..., „Ha ha! ha!” huknął śmiechem widocznie rozdobrne - 
chrany Hrabia —- wstając i klepiąc rzesko po ramieniu poczciwego 
faktora — „coś i stary Pilicer zasłabł na romantyzm — śpiewasz 


kobiece wdzięki jak minstrel,” 
„Jaśnie pan taki dobry żartować, jak dziecko... mynstrel... roma: 
tyzm!,. Ale bo z psieproseniem JW. Pana, — ja tam nie... cóż 


mnie tam: biduemu Rzidek na mój kiepski rozam— mnie do interes 


do spekilacion, — nie do JW. Panstwa, jak JW. Pon... Ale ja to 
robię ino idla tego, że już taki jestem dobry 1... aj. waj... 
„Doprawdy? 


25 

„Ejcy doprawdy ? a tak mi też płacze tu tu, w lewym bokie, 
cos wielkim glosem — kiedy chodze po świecie za handele, — żaj- 
dę sobie do JW. Baron Fresner... Ej dobry też to pan! że go przy- 
łóż na ranie... Na samych 100 korzec przenicy, trzysta złotes,. jak 
groch — mi odpuścił, — kiedym mu ino wspomniał o JW. Hra- 
biańka... X Kiedym to dopiero mówił... jakie to JW. paniątko sli- 
cne? a jaki to unićj ocki! aj waj! a to samo cyste fajn wystry- 
chnione jak Rachele jak Ester!... a jaka jaśnie wielmożna . buzia... 
teblip! dehlipr — tak godołem — a nie wygodołem jeszcze poło- 
ych onych śliezności.., set ry 

WoS O — brodaty pochlebniku!” 

„Jak to pochlebniku? komu pochlebniku?. na eo pochlebniku?” — 
porwał żyd niby pół obrażony z radością, — „C0 — jo go po- 
chlebnik? a Dawid kiedy to z harńm wielkim głosem spiewał o tćj 
59 była Uryjaszowa — no to co? $ 
5 zkiepochiebnik bo Dawid kochał rzetelnie swoją Betsabę. jat 

»Kochał!.., Dawid kochał... nu ażeby to pan swojem delika- 
tnem sercem wziął dopiero, jak ło teji Pan Baron kocha straśliwie 
IW. Hrabiaukę? ej ej... to aż się płakać chce jaki on będzie 
bieszczęśliwy jeśli JW. lrabia”.. p | | 
gró ja... nie... Ja nie rządzę -— ani rządzić mogę ręką ni 
Sercem mojego „dziecięcia! = jestem ojcem nie tyranem — poblo- 
gosławię tylko... weż "Ja 
„JW. Baronowi?... Ej jaśnie pawie! ej niech się tak scęśliwię 
+ kończy jak się rzekło w szezęśliwćj godzinie! 

Ma, przeciwko panu Baronowi nie nie mam — zapewne ... ezto; 
Wiek nowy.. ale też i wiek nowy i nowe idee... i człowiek z ide- 
Ami postępować musi... zapewne.” 

A żyd wyłapił na Hrabiego oczy, jak chłop na niemieckie kaza: 
nig y À milezał. pisi Hrabia, odkaslnąwszy za dawne zbytki, ciął 
ko powoli, jakby każde słowo gwałtem wlokło mu się z gardła. 

stan 


9 


Figy 
( 


l Żeszyr XVIII 4 
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„Stateczny — religijny —- a przytćm zamożny.” | 
„00 zamożny? komu zamożny? To świątynia salomonowa — to 
złoto co chodzi!” 
„Choć wiesz że ja Bogu dzięki dość mam materjalnych zasobów 


w spuściźnie po wielkich przodkach bym pragnął kilku marny ch kro- 


ciow.” 
A żyd ukłonem tylko dobił miserere tćj nowćj litanii —- ale na 
spłowiałe wargi uśmiech jak szatan wyskoczył mu z gardziela,, prze- 


a_a A = 


wrócił koziołka i czmychnął. -— Pan Hrabia przy kłamstwie i czo- 


łobitności uśmiechu prawdy nie dojrzał — więc jak PM cia 
dalćj. 


„A tem bardzićj za kilka błyskliwych smieci sprzedawał — nie | 
mówię już szlachetną krew wielkich „mężów co płynie w mych ży | 
łach — ani krew własnego dziecięcia, — Pilicer wszak i, ty jesteś 


ojcem...” Dobit, z godnością -- a taki duch szezytny. grał w jego 


słowie, że nawet żyd nie śmiał odplunąć nań. sowim bełkotem ta 
opuścił tylko w ziemię. zrenicę. -— | zamilkł. 


A czy to był blask prawdy — czy blask szychu . scenicznego 


kłamstwa? — biedny Chaim nie pojął — i my z nim dotąd także. 


and 


I znów milczeli obadwaj mgnień kilka aż Hrabia spadając nagle - 
w inny ton, — z rubaszną, i ceudzoziemską prostotą uderzył po i 


ramieniu brodatego faktora Afrotydy, i zaciął z ostra. 


„No — ot tak... bo co tam pleść dłogie. bajki między swymi. | 


Baron —. choć Bach kupny, — może łokciem. w sklepie zdobył 
swe baronostwo, -—- człek prawy — rzetelny — sumienny — do- 
bry Pan, o ile Świat cały tę słuszność mu oddaje; — podoba mi 
się, o ile z widzenia poznać go mogłem.— Moje dziewcze? znasz 


je... (a żyd nagiął się znów z mrukiem do równoległćj) może być ` 


z nim szczęśliwa, — to też jedyna gwiazda mego biednego życia. — 
Trzy tysiączki złotych, kochany: Chaimku w dzień szlubu jéj z ba- 
ronem, 

A co — zgoda? trzy tysiączki! 

A żyd już nie do równoległej, ale do samej ziemi dotarł nosem — 
nogami podskoczył jak żaba... dzięki tylko elastycznemu grzbietowi 
dzieci Izraela, nie stracił równowagi, i w lot z roziskrzonćmi jak 
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dwa węgle oczami, z płomieniącą facijatą, stanął jak wryty przed. 
Hrabią. - Ale oćmion błyskawicą szczęścia, nie bąkał ni słowa... 
wbił tylko gdzieś w kąt oczy, niby w widziadło zachwytu, i pioru- 
nem z nieludzką szybkością, warcząc jak pudel, począł przebierać 
wargami. — I rzekłbyś że to spazmowe drgawki, gdyby w końcu 
zmącony niruk; nie był splótł w dobitniejsze kształty wyrazów „.. 
„dreizen tausend ... macht zwanzig — zwanzig achtzig ... ah wej!” 
które jak cztery. prawie jednoczesne strzały 
buziaka. — Hrabia uderzył w najgłówniejszą strunę żydowskiego 
ducha; nie dziw że jćj dźwięk nawet żydowski rozum przygłuszył. — 
Chaim w natehnieniu spekulacyi — rachował przyszłość!... Ale na- 
« tehnienie — to przelot błyskawicy; — Hrabia nie zdołał uawet za- 
chwycić go stępiałemi zmysły, — żyd już odzyskał rozsądną har- 
moniję swćj istoty, — rozwdzięczył się jak żaba do słońca, ~i za- 
czął z ukłonem: : 

1 »fAch jaśnie Hrabia wyrzekł jaśnie wielmożnym językiem: ,,zgo- 
da !...* a ja proch niecysty miałbym rzekać: „nie zgoda?” Żeby tak 
dzieciów: moich ... jak ja dobrzę życze jaśnie Hrabi...” 

„Wiem, wiem to nie od wczoraj mój kochany Pilicer, dla tego 
tak. bez żadnej obawy powierzam ci co czuję... coby mi było 
miłóm. -- Ale broń Boże przymusu — intrygi... 

1 lngrygi,... 0 to intrygi? komu intrygi? no to kiedy kto w kim 
się rozlubuje, że aż pfe, i chce żenić... no, to intrygi?” 

„Za wysoki jest mój ród — za drogie mi jedyne dziecię abym 
je śmiał wystawiać na handel, nawet wtedy, gdybym był Juda- 
_ szem €0.i Pana Boga sprzedal!... 

„Aj waj... a kto ta o handele... kto tu na spekilacion!,., kiedy 
tu. ino; to, straśliwe: kochanie, niby z psięproseniem Pana Barona i to 


moje takie dobre serce — takie dobre!.., niby z psieproseniem jo 
targuję,” 


wypadły z napyrzonego 


„Dla tego uroczyście wszem w: obee protestuję, że nie podły, 
pieniężny — właściwy mrowiu błota interes, ale jedynie zacna oso- 
bistość Pana Barona powoduje mnie do tego kroku. -—— Nie- złotu 
ale poczciwości jego oddaję szczęście mojćj jedynaczki — o którą 
dość mi rękę: skłonić iżby się ubiegali książęta!... i 


o8 
Cò książety? krółówie JW. Hrabiot królowie nie godni... * 
„Więc zgoda? | 


„Obkoćby dziś na ołtarz... za dziesięć godzinów mom indult w Kié 
Szeni... A ten Pan Baron — to już będzie taki Kontenty (i ehli- 
piął) coby skakól do góry nogiem niby tyhiċki bachorek, żeby się 


ino nie wstydził,” | 
„Piękne — pieknie t Wszystko; al jakże zaczniemy?” 


„Zaczniemy?... Jasny hrabil.., a cy to Chaim Pilicer pasty ma- 


kiwkes, cy głów noszuje na karku?... 
„Wiesz że baron jeszcze nie był łaskaw oddać mi wizyty 
„No i ea tó straszne? to on się Z psieprosieniem tylkó stroni fak 


przyjechać niby po nie... niby po co?... zwyczajnie jak to taki só- 


bie straśnie dobry ezłówiek.” 

„Cóż więc ja na to poradzę?... 

„No co?... pon brabia wizyciem mu odda.” AE m4 44: 39 
-„Jalł...” huknął lirabia z taką grozą, że żyd odskoczył wtyk jak 
postrzelony... ę ses 

„Aj wej!... ico ta guiew?... ico jo ta brzidkiego gadam?” 

„Więc to szlachetne, to ładie, iżbym ja, niby ostatni kramarz, 


żebrząc o kupno mojego towar, wymiatał ćzółem śmiecie” ż jego 


przedpokojów?...” - SE Ada | 
I rozbuńdiaczona hrabska krew, — czy móże i nie krew — nie du- 
ma, tylko krwie i dumy teatraliie widziadło, żiów grało chwil kilka 


warem uniesień w słowach starego wyżła, — i znów żyd z kołei 'za- l 


lewał nowy pożar lodem pokornego rozsądku. 

Gwarzyli tak pacierz niejeden, — a` hrabia, czy umyślnie, czy mithó 
woli spadał znów zwolna ż ognistego kamefłońii, *znów żydowski 
głos pówoli coraz jaskrawiej cieniówał się nad tłum lirabskichi argu- 


mentów. T byłto niby duet—kędy dwa instriimenta płotąć po kolei - 


swe tony w dźwięczny wieniec - harmonii, mijają się niby dwie 
fale po zwierciadlanćj wstędze strumienia, gdy jedeń wznosi się do 


wybitnej wyżyny śpiewu, drugi zapada w rożdół cielićj przygrywki, 


Tak falisto szła pogwarka, z dobre pół godzińy, aż powoli ioni 
jak dwa instramenta w duecie, dostroili się w jeden ton, i jak dwa 
instrumenta w harmonii, podnieśli jeden śpiew.  Żnać i hebrajska 


+ 


- du J. W. corecki, — dziew 


EJ 


rgtmentami, i hrabska antiteza niedaleko 
eżała, kiedy w bratnim sojuszu tak "wiet 


loika pótężnómi grzmiała á 
od argumentowaućj tezy | 
pojednoczyli swe zdania. 

Jak im się nie 
słonko! 


„Tak Jaśnie panie, dobrze się zrobi z pomocem Boskiem,—a có 
Się zrobi, to i dla nas interes , i J. W. brabiatika będzie zdrówa... 
11... 0j bo widzi Jaśnie Pan, z wielkiem psieprósenietm wysokiego ro- 
czyna zawsze dziewczyna; — czy w perto- 
żydówskim lapserdakes — to zawsze jak ćma. 
ą sobie ujednać, olśnij ją, to sama wpadnie do 
- Tó widzi Jaśnie Pon, że hib mia nic takiego do- 
bre, jak to: niby wizyciem w Oblekole, żeby pahna brabianka To: 
zmiłowała się na śmierć, na strachy w panu baron.” 
* „Dzielny os z ciebie mój Chaimie psychologista.” 2 
— „(o psikolegista?... jó nie psi —jó nie kole... in, z psiepróśehiiem 
delikatny rożam J. W. hrabiego, ino radzę zpraktikówać to có wsiscy 
ludzie po Świecie robią— tylko na inne sposoby.” x 
„No zgoda, zgoda... co radzisz — ueżynię...” | aka knyji 
„Nu — to ja biedny rżidek móje pokorńyth wihsżówności ż téh 
węśćle, już tak winszuję, jakby pó weselim było...” winę 
— „Nakryj wprzód lepiej głowę —i. przysięgnij mi” w tój chwili, że 
barónówi nić” nie powiesz, iż ja wiem o całym prójekeić, i ż płańń 
tę głupią przejażdżkę wraż z córką odbędę.” wea GO 
A żyd bez odmraknięcia *bił' kapelisz po same oczy - i jak echo 


jednoczyć , gdy jedno przed obydwoma paliłó Się 


wanym koronim, czy w 
Nu - więc chcesz j 
ciebie jak w świecę 


411) 


odrecytował hrabskie słowa:  ,,że baróńowi nić pówiem że Jaśny 


‘hrabi wie o ten interes—i z planu tę glupim psiejazdzkim wraz Z eór- 


kim odbędzie... przysięgam tobie Adonaj ojców moich panie, - które- 
go imie niewysłówione jest... A tyle mi daj ścięścia. i tych dzie- 
ciów mióiel, t0 jo dotrzymam ten prżysiąg!...* „ajj 
Uciąt, zdał czapkę z głowy, splunął nieznacznie trzy razy za 
siebie; — ale hrabia splunięcia nie widział, — a choćby i widział, nie 
rozumiał dowcipu żydowskiego sumienia. 
Nó— tak to o innegó—t0 zgodat... 
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„»sZgoda?... i; Łaska, to Js W. hrabi nie zgoda”... porwał żyd z po: 
klonem.. dada 

„Jutro o czwartćj przejeżdżamy przez Oblekole ;—hrabskie słówo. 
Oto wszystko co mogę zrobić bez naruszenia honoru. „Co się tycze 
Koła, i barona, o tem nie wiem; —- jak mi cześć miła, wiedzićć nie 
chcę — wiedzieć. nie mogę!...” i 

„Ale, jo wim. Jaśnie :hrabio— i Antoni wiedział będzie, — i Jaśnie 
Panu tak prywatnie wiedzićć „—co to szkodzi?... Zawsze to z psie- 
proseniem J. Wielmożnemu — ale jakiś strach wielki człowiekowi cho- 


dzuje po skurże, kiedy jaki kiepski psipadek ni z tąd ni z owąd na 


niego jak juches złodziej. idzie...” , 

taNo — NO... więcćj. niespodziewanych strachów przetrwałem w mo- 
jem życiu, a Bogu chwała, rozbiły się o hart méj duszy, jak bańki 
o ścianę. — Więc i teraz bądź mi spokojny i zdrów.” 

Dobił z znaczącym uśmiechem, wstał z krzesła, poklepał żyda po 
ramieniu, — a że mądréj głowie dość pałką w łeb, żyd pojął poże- 
gnawczy. akcent pańskićj. mowy, skłonił się pod ciężarem karesu— 
zaprotestował najuroczyściej:— „że wszystko będzie dobrze J.. W. pa- 
nie, — nie pożałuje Jaśnie „Pan, piliekiego, faktorka...* zawrócił cały 
w zgięciach. ku drzwiom - i wyszedł. Fm 

A teraz sprawdził. się w życiu na obudwu ów filozoficzny pewnik: 
że duch, nie ciało, jest ojcem. wszęchczynu —ale duch pełny to jest ca- 
ły, człowiek, wewnętrzny.—Że mąż wieku, co ludzkości massą chce 
podźwignąć jedno dzieło, do jednego kamertonu mass. duchy, niech 
tylko dostroi,. a same — bez wiedzy, bez woli, jak kółka, maszyny, 
ku danćj stronie wyprężą wszystką swego. życia potęgę. 

Tak. stało się z naszą parą bohatćrów. 

Zaledwo po ścianach saloniku gruehnął pierwszy łoskot zamyka- 


jących się podwoi, stary hrabia, z młodą rzeskością poskoczył do © 


pulpitu —chwycił za pióro —-począt kreślić przeróżne liczb: szeregi, — 
Stał w milczeniu, liczył, uśmiechał się i marzył, — zaledwo pierwszą 
nogą, stąpił żyd po froterowanej podłodze sieni, znów usta zatrząsł 
spazmowem drganiem — palce przesuwał w palcach, jak paciorki ró- 
żańca... szedł w milczeniu, liczył, uśmiechał się i marzył, Ale co 
obaj liczyli tak pilno? -- o czóm marzyli tak bujnie?.., kto z ludzi, 


SEE" PAM 


| 
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ubrany w ciężką łódź ciała, 


w głębiny / eudzego ducha wpłynie == 
obejrzy--pojmie, jak: nurek 


dna morskiego przepaście!... Sama tyl- 
ko tęczowa zawierucha, jest ludzkich powieści dziedziną — i ja pra: 
wię jedno com widział. Wy sami własnym duchem zgadajecie nie- 
widzialne myśli pałace, wedle których ón wiehrzący ,. zewnętrzny 
świat: zjawisk piętrzy swoje ciało. 

Bądź co bądź — znać obadwaj liczyli grubo, == bo rzędy cyfer nie 
chodzą z kilka groszami... i wesoło — skocznie marzyli, bo jasny 
uśmiech, polotne' zrenic błyski, nie są sukienką mar smatkń. Niech 
sobie' marzą i rachują z Bogiem, — wszak: to rzecz: ludzkiego /życia 
aż do grobu! —Za grobem — przyszłość (i Bóg: róbi tylko próbę ma: 
„ Trze i rachunków., Biada temu kto swego żywota nie liczy wedlę 
przedwiecznych praw Boskićj arytmetyki!... | ji? je 

Usłużny” Pilicer, opuściwszy” ustrójone w sześć” kolumn przedsie- 
nie międzylaskiego dworu, nie dosiadł z kopyta ślepego ' rossynanta; 
ujął tylko: za połataną z dziesięcia rzemyków uzdeczkę |== i wlokąc 
za sobą nie wiatronogie -bydłątko; ` posnuł się chyłkiem — wedle 
sztachet i płotów ku dworskim -stajniom, -= A przed: stajenną bra+ 
mą właśnie dumat od: pół godziny, rozkoszując się jak: gawroń.. ku 
słońen, — chłop: tęgi — pół w liberyi, "poł w wieśniaczćj: świćię — 
z buńdziaczną miną — z zawiesistym wąsem — znać stangret 'z ro+ 
du, zawodu i z czupryny znać i kawał zuchħhavi biez boży: na. ży- 
dów... ale nie na poczciwego Pilicerka.> Bo! zaledwo zoczył gó, już 
miał warknąć miną od góry = rzęsisto: „;znaj szołdro* dworaka” — 
rozświetlił oblicze — już z daleka obadwaj powitali się. serdecznie 
śmiechem, — potóm zbliska serdecznićj dłońmi. © 

I był to pan Antoni, sławny stai 
faworyt pana Hrabiego. 


Żyd uwiązał znów swoją szkapinę ... a pan Antoni" nawet kółko 
podać mu raczył; potem 


obadwaj weszli w eżarną bramę i znikli 
w stajennćj” głębi. | | 3q 


y stangret, bywalec w półowie świata == | 


-< 


Co tam daléj” się działo? coz sobą gwarzyli? =— animń słyszał, 
anim widział ani widzieć był -ciekaw, — bo zbruzdowana cytry- 
nowa twarz Hrabiego, która właśnie w tój ‘chwili wychyliła. się 
ż ża szklanych szyb gabinetu, i hrabskie jaskrawe oczy, éo dwó- 
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ma promieńmi: biegły przenikliwie ku stajniom —— i uśmiech zado- 
wolenia, -co zakolebał „mu się po ustach, dość moją ciekawość -nar 
poiły. — Zgadłem. co się święci. 

„Z kwadrans głucho było — pusto na  dziedzieńeu międzyleskiego 
dworu: —. jakby boży lud dżuma ua cmentarz wymietła — zwy» 
czajnie jak na wsi w niedzielny ranek, -—- A po kwadransie: z cie- 
mnćj. stajni znów wynurzyły się dwie ludzkie postacie: — ruda— 
brodata; Chaima Pilicera —. i półliberyjna stangreta, | 


ba żyd "znać dobitnie: kładł coś wąsalówi +w uszy, © bo: kiwał 


nad nim- głową jak nad przykazaniem — obskakiwał: jak stary lis 
kurnik, — zaglądał 'w czy: —: mandrował rękami — zwyczajnie 
jak żyd. i o | | | 
Stary Antoni dobijał tylko; z rzadka głową do taktu” żydowskićj 
argumentacyi —. widać nie padała: w pustynię — a Bóg obdarzył 
go oleistą / nie kapuścianą głową: SEZ i 
4Nie: mój panié- Antoni —- ino niechże- wasze ten psipadkiem 


bunewockim- głupstwo mi nie zwołuje. — Okręglutkie ja dał tatarki © 


iswasze odsłaź mi okrąglutko.” mddofą j 
„Nos już... juź wiem...” odgderywał ; zniecierpliwiony /wąsal. 
- „Ale bo może wasze: swoim delikatnym rozumem nie zrozumiał, 
, może raz: jeszcze... Dyszy, waść... zabąkiwał żyd po staremu. - 
tis Ty Neina psa urok — jak Pana Boga miłuję, tfylag” 
"Na ona co tf$2 na eo gniew? a cy ja się gniewam? — a 
ey ja. tly? ja. gobie zwyczajnie jak przyjaciel na Przyjaciela; — a 
wasze 'tfy!..;” 7 y - i Io fisi 
„Jaści tfy!... bo traktujecię mnie panie kupiec jak głupie gąsię — 
nie jak człeka. wyd-.toraukje 4 dyd I 
„No darujcie ... ny... moj pan dobry tak i jak Antoni; i głaskał go 
pod brodę jak kota. | 


„lo się rzekło—to się zrobi... jakem, stangret z stangretów, | o$- 


peknie przed samą bramą w Oblekole—a mnie w kaszę nie dmuchać, 
„bąknął Antoni od ucha, —ani'po próznicy wywoływać boskiej obra- 
zy, bo: waść: wiedzą, że to imie ładnię i grzech... 

„No-no no pon Antoni... 10—no to już «lobrze... to jaż nie! 
lno jak wprzód serdecznie; prosil na te dwa talarki — 69. waszci 
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tak fein dzwonkują w kier 
do Josiele... Dobry trunek, 
Josiele?” 


»Juścić tam nie zostan 
nie żydzie... I potém tój 
się godzi! . 


Ah wej — a jak godzi... jak godzi!... „odwrzasnął mu żydowin — 


v 


I pletli tam jeszcze długo, szeroko, — ciągnąc wedle płotów — mię- 
dzy wiejskie sady do uwieńczonćj jodłową koroną cukierni Josiela: 
a co pletli? nie słyszałem bo wiatr jak najęty szumiał po drzewinie. 
Widziałem tylko że gdy znikli gdzieś w zatoce drogi co się niosła 
sobie szeroko przez Środek Wsi, — i hrabskie oczy za szybami ga- 
binetu zbiegły z ponad wiejskich strzech otulonych w bałwany zie- 
leni skoczyły przez niwy, przez bory, het. het daleko, aż. gdzie 
Z za lasów postrzępionego wybrzeża jaśniały czerwone dachy — 
bielały sute frontony.. Oblikolskich pałaców... potóm zbiegły znów na 


bory... na niwy, na sady, — aż zgasły wraz z całą hrabską oso- 
bą gdzieś w cieniach komnaty. - 


siem, tak teraz serdecznie proszę na snaps 
« dobry zgody... Nu! a pojdzie wasze na 


e — kiedy tam już tak koniecznie — pa- 
naszej panience na szczęście przypić — to 


A wy się śmiejecie szanowii panowie i panie... wy” oglądaliście 
wiecznie miłości gońca, to jak boskiego Cyprydy syna, —swawolne | 
różane chłopie, z gwiaździstćóm oczkiem, z płomienną strzałką, z mo- 
tylem: skrzydłem, z koralową buzią ... to jak anielską dziewicę, z ła- 
edzią piersią, z krzyżem w prawicy, z nieśmiertelności gwiazd wień- 
tem na skrobi, —- Z jedną zrenieą zawieszoną u słońc szczytu — 
drugą lubieżnie, puchowo rozrzuciwszy po ziemskim padole, pły- 
nęła sobie wpół świetle — pół cieniu, niby w pół śnie boskiego 
zachwytu, w pół jawie ziemskićj roskoszy, na tęczowych uhuśtana 
obłokach, — A-z rubinowćj kołyski ledwo dotknęła śmiertelnika 
ognistego oka promieniem, już dwa orle skrzydła ducha wytryskały 
Z ramion — juž anioł -poeta wzlatywał w niebiosa; — okuty 
w stalowe zbroice rycerz trząsł światem —  rozpalon poświęcenia 
carem bohatér, hetmanił ludzkości w wielkim pochodzie przez wieki. 

ak im nie lecieć == jak im nie hetmanić kiedy w każdem spoj- 
Tom I. Zeszyr Li. a” 
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rzeniu dziewicy, palił się duch boski, w każdem jéj tchnienia. tę: 
tnie drgało nieśmiertelności słowo! 

Dziś swawolne pogańskie chłopię uciekło do raju — święta chrze- 
ścijańska dziewica z krzyżem w dłoni — z gwiazdą nadziei na czole, 
uniosła się ponad zrobaczałą ziemię i zgasła w bezbrzeżnym, błęki- 
cie — zaledwo dla niewielu wybranych — czystych — niezamglo- 
nych chmurami ziemskości, bożych -ludzi, Świecąc jeszcze na 
wyżynie pomiędzy słońc zawieruchą. — Opustoszał ich rodzinny 
tron... Ałe nie drżyjcie zacni panowie i panie! — różana i gwia- 
zdista korona Bogów miłości , nie zostanie bezdziedziczną , oso. 
szne ich państwo nie runie w bezrządzie. — Zbudziły się nadse- 
' kwańskie i wiślane pobrzeża — dwóch nowych następców, jak 
dwa skorupiaste pędraki, wstało z śmiecia — i drapią się po rubi- 
nami usłanych stopniach na majestat. 

Jeden z nich w czarnym fraku — z sowiem obliczem — wagą 
Temidy — kontraktów pliką i wielką tablicą mnożenia na plecach, 
wznosi się milcząco — wspaniałe znad paryskich salonów; — a 
imie jego Notarjusz; drugi także czarny, z brudnem niebem na glo- . 
wie (w obszarpanym łapserdaku wedle najświeższćj mody już na- 
wet bez nieba i w kształt fraku obciętćej kapocie) z wielkim bro- 
dzim — kupą spekulacyj w muzgu, wylągł się w odwiecznych bło- 
tach polskich miasteczek, i jak wielka — czarna gąsienica po bie: 
lonych i malowanych. polskićj szlachty gabinetach, toczy śmiało 
swe pobrukowane sploty ku różanym niebiańskićj dziewicy. kotarom. 
A dumna szlachta na scenie pomiata nim jak 'wiechciem spółeczeń= 
stwa; za kulisami stawia między domowe bogi -- porucza w jego 
ręce wszystek swój byt ziemski -— kłania mu się — modli... od 
niego bierze wszystko —- nawet Świętą małżeństwa stułę... na- 
wet miłości natehnienie!... na- własnych dłoniach huśta uśmieco- 
nego uzurpatora, na króle ziemskićj szezęśliwości! 

A wy się śmiejecie... i prawicie mi- z litością żem oślepł — i 
jak on ciemny, co wytrzeszczając w słońce zrenice, baje że to szara 
chmura.. na różane szaty bogini, miłości prawię wam że tó ła- 
pserdak ... 

O bogdajby!... ale niestety, widomy jestem duchem i ciałem — i 
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gdziem mrok ujrzał, o mroku świadczę... a kędy światło 6 
Świetle. „Guo 

I patrzcie tylko jako jam patrzył w zakulisowe życie nasze 
a ujrzycie prawdę — i parskniecie serdecznym śmiechem, — boć 
klasycznie dowcipne pół boże — ten brudny Amor żydowski... i 


Serdecznićj westchniecie w Ściśnieniu ducha — bo zaprawdę ro-+ | 
zdzierający — smutny jest widok kalectwa serc -— mózgów i Su- | 


mienia naszego!... 

I jak tćj myśli rozpalić się mądrością, jak temu sercu ogarnąć 
człowieczeństwo —Boga—jak tej dłoni dobić się niebiosów , która 
samoistnie niezdolna nawet uszczknąć tego kwiatu, eo pan rzucił 
go na cienistą Ścieszkę żywota, iżby nam przypominał, że jesteśmy 
wygnańce z Edenu—a wędrujem do nieba. 

Ale cóż czynić! -słowo choć z piorunów, to jest dziś plewą na wiatr, 
„grochem na ścianę, albo nasieniem żółci... 


Gdzie dukat Światowidem — tam żyd lub handel. nadobną Dzie- 
wanną. 


` 


TTI; 


Miłości — ty dziwny niebiańskiego życia wystrzale!-- co na biedny 
ziemski padoł wytrącasz z każlem mgnieniem z czeluść Hadesu ca- 
łą szatanów szarańczę—i w każdém mgnieniu, ten sam zadymiony 
padół na serafiekich skrzydłach podrzucasz nad gwiazdy... rozwi- 
dniasz aż do podobieństwa onćj jasności, która przed wieki wszech- 
świat zapaliła -— chwała Tobie! eóro ognia-stworzyciela uwitego 
ręką pana w gliniany domek zwany ziemskim człowiekiem... Chwa- 
ła Tobie!... boś z rodu czysta i Święta — a nie Ty nas, ale my 


ciebie dusimy i wykoślawiamy z niebios gońca — w smoka ni- 
szczyciela. 

Była ta sobie wiosna i ranek majowy — i zielona łączka; — 
a wiosna roskoszna — ranek jak róży pączek, — łączka zasła- 


na polnćm kwieciem jak kobierzec, jednym rozplotem płynęła pra- 
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wie pod stopy międzyleskiego dworu —- drugim niby zbłąkana 
fala, wbiegła wąską wstęgą w ciemną borów zatokę. — Po 
łączce szumiał strumień — nad łączką wiatrów zalotnik — sko- 
wronek pluszcząc skrzydełkami, gwarzył tam o niebieskich migda- 
łach ze złotawym obłoczkiem... Czarne strzępiaste lądy kniei szumiały 
wrzawą ptastwa — figlarny wiatr łamał koziołki po jodłowych 


gałęziach... a wszystko swobodnie — rozgłośnie — wesoło.. 


zwyczajnie jak w godzinach miłości i marzeń! 

Nad strumieniem wedle boru, —- a było to nie daléj jak- pięć 
strzałów od ogrodowego parkanu, stał młodzieniee — i wedle mło- 
dzieńca dzieweczka śliczniuclina, świeżuchna, ... także jak w godzi- 
nach miłości i marzeń. i i 

A przecież nie świegotali wesoło, jak tam po kniei głębinach 
dzięcioły, ani patrzyli jedno w dragie promiennie, jak błękitne niebo 
w zwierciadlaną wodę: —- choć słodzćj im było z sobą jak ptaszę- 
ciu z wiosną... i głębićj wnikali w siebie jak w srebrne falki nie- 
biosa, < 


Jasnowłosy młodzieniec, stał niby chmura w pół sina w pół 


orzucona karminowym jutrzenki blaskiem —- dziewczęciu siwe 
oczka przysłonił tęschnoty obłok -= niby mgła jesienna gwiazde- 
czki. --- Milezali oboje smatnie utopieni jedno w drugićm... oj! ale 
pod bladym smutku calunem palił się tam w ich wzroku nie jeden 
slonecznego ognia dijament!... 1 nie dziwota — kochali się na 
zabój! 

Aż dziewcze srebrnym głoskiem zaczęło pierwsze — a jam 
przyleciał i słuchał. 

Dziewcze. Wszak pan dziś wieczorem będziesz w Mię dzylesiu? 

Młodzieniec. Tak chcesz aniele? — o gorzko tam zapewno -- 
gorzko, — gdzie jeśli raczą rzucić spojrzenie, to jak jałmużnę — 
jeśli zechcą ugościć słowem? to słowo jak żółć z octem... jeśli 
zniżą się obrzucić grzecznością ?* to grzeczność jadowitsza niż 
wzgardy trucizna! 

Dziewcze. (Prawie z płaczem) To i ja ciebie -trułam ... poiłam 
octem i żółcią!.., 

Młodzieniec! (W uniesieniu chwytając jéj rączkę) Najdroższa! 
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płaczesz? Ha przeklęta ta godzina! przeklęte to słowo!... aniele nie 
wierz mi — nie wierz... jam skłamał. — O gdzie ty. jesteś — 
mogąż być dla mnie ciernie — gorycz, chmury? 

Dziewcze. (Tuląc się) Ja też nie płaczę... jam nie płakała. — 
Ot tak bez myśli — bez woli łzy przybiegły tylko do oczu... 
ale to nie płacz... Toć ja wiem że nie do mnie mówiłeś Auguście. 

Młodzieniec. (Z entuzjazmem) Do ciebie? Ewelino — do ciebie 
mówię rzadko... tak rzadko jak do Boga!... Ale kiedy przemówię 
jak do Boga mówię duchem wszystkim ... modlę się!... O i ufam 
i wierzę jak w Niego. | 

Dziewcze, Więc "bodźieśż u nas? 

Młodzieniec. Prosisz mnie — i wątpisz... 

Dziewcze.. O nigdy! — a proszę nie dla próżnćj uciechy — ale 
dla ciebie... i dla mnie... Musisz zwyciężyć upór mojego ojca. 

Młodzieniec. Aniołki! — to ty własnego ojca jeszcze nie znasz; — 
a ja zaprawdę mówię ci — a mówię z boleścią.. łatwićj 'z zi- 
` mnego głazu ukuć posąg — w kamienne kształty tchnąć ducha 
własnych piersi, tak, że niemy, żyć będzie twojem życiem — oddy- 
chać twem twórczem ciepłem — niśli człowieka ściętego w skałę 
ogniem przesądu — pychy... piorunami burz życia, zniewolić do 
postawienia jednego kroku, wbrew jego drugićj naturze. 

Dziewcze. Wszak od dziesięciu lat był twoim drugim ojeem. 

Młodzieniec. Dobroczyńcą powiedz Ewelino. — Dobroczynnością 
to swą od lat dziesięciu tak pasł mnie suto. 

Dziewcze. Niesprawiedliwyś — on ciebie kochał. 

Młodzieniec. A każdy okruch miłości był owity w okół ciernia 
wzgardy. — Ah ezęstom się nią dławił Ewelino!... 


(Dokończenie nastąpi.) 
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0 POZNAWANIU LUDZI 


Wiersz Aleksandra Pope'go, z angielskiego. 


—000 | C 000 — 


BO LORDA KOBEAM 


I. 


Słusznie gardzisz człowiekiem, który ża ksiąg stosem 
Z 'swćj samotni na ludzi ostrym zrzędzi głosem, 
Aczkolwiek z pism uczony, on w ogólnćj treści 
Jstotnie zdrowe zdanie przypadkiem obwieści. * 

Wszak ów ptak. co z swój klatki dość woła wyraźnie, 
„Oszuście, wszetecznico, rozpustniku, błażnie”. 

Choć wielu trafną nazwą ochrzci doskonale, 

Ztąd u ciebie za mędrca nie uchodzi wcale. 

"Lecz wszelka ostateczność zarówno jest zdrożna, 
Ludzi jak ksiąg zbytecznie naczytać się można. 

Zwykle w swoich uwagach światło widzim jasne, 
Przenosim je nad inne dla tego że własne, 

Za cudzą zaś mądrością mnićj zdań się uprzedza: 
Prawidła idą z wiedzy a z domysłów wiedza. 

Każdy liść, każde ziarnko ma piętno osobne, 

Swoje włókna misterne, swoje żyłki drobne, 

Czemuż sądzim ryczałdem człowieka jedynie? 

Czyliż mnićj odmian w ludzi niż w ziół jest rodzinie? 

Uważ, jakto śmiertelnych ogół różnorodny, 

Jak człowiek pojedynczy sam z sobą niezgodny! 
Nałóg, rozum, namiętność, prą go rozmaicie, 
A zdania powszechności dziwnie barwią życie. 
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Głębie, mielizny ludzkie któż rozmierzy ściśle? 
Kto wir i zamęt w każdym wykryje umyśle? | 
Często nasz rozum nadto w wnioskach się zacieka, 
I tworzy płód dowcipu, nie obraz człowieka; 
Ledwie zdołałeś powód działań jego zbadać, 

A już tenże sam bodziec zaprzestał nim władać, 
Tak, kto nożem ciał wnętrze rozpoznać się sili, ` 
Traci z oka ich życie w postrzeżenia chwili. 

Niemnićj wszakże się różnią narzędzia widzenia, 
Jak rzeczy, które tamtych rozwaga ocenia, 

Nasz odcień rozważane biorą obyczaje, 
- Szkło naszych namiętności swą barwę im daje; 
Wyobraźnia powiększa przedmioty istnące, 
Przekształca je, pomnaża, stroi w szat tysiące. 

Nie staje potok życia, gdy go okiem gonim, 
Wszystko on nagli z sobą, nie ma śladu po nim, - 
Trudno o wczas do uwag na jego wybrzeży, 
Gdzie chwytać wiadomości nie zbierać należy, 
Często pchnięci zgubnemi namiętności skutki, 

Od pierwszćj działań naszych zbaczamy pobudki, 

Więc ostatnićj ulega trud, nie przekonanie, 

Górę zaś bierze zwykle co późnićj się stanie. 

Jak gasnące obrazy zmąconych władz duszy, 

Gdy czujność zmysłów spocznie, gra marzeń się wzruszy, 
Pomimo przejścia myśli w niepamięć grobową, 

Stają się snów następnych zwyczajną osnową; 

Tak cóś równie ciemnego dla badacza ludzi, 

Jest to może, co nieraz do czynu nas budzi. 

Jedni tak są otwarci że ich poznasz snadnie, 

Drudzy zaś tyle skryci że każdy ich zgadnie, 

Bo podobnie jak światło razi wzrok. pomroka. 

Wszak ujmuje nas Michał na pierwszy. rzut oka, 

A wszystkie nawet dzieci nienawidzą Jana, 

Choć w nim dusza się kurczy jak w jamie schowana. 
Jeśli połową ludzi zacny Piotr się brzydzi, 

Každy wie że to cnota, on łotrów: w nich widzi. 
Kiedy Szymon wszem w obec karku swego nagnie, 
Poznajem wszyscy podłość co się wnęcić pragnie, 
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Od kadzideł pochlebstwa bacznie stronim zdala, 
A sama opryskliwość czasem nas zniewala. 
Lecz rzadki jest charakter z tą cechą prostoty, 
Mimo silne popędy chyże są dusz zwroty, 
Jużto się umysł dziwną sprzecznością odznacza; 
Już go ciągła przysada całkowicie spacza; 
- Niespodziane słabości w mędrcu nas uwodzą, 
Głupcy w toniach ciemności niedościgłi brodzą. 
Ten sam mąż, patrz jak różny kiedy zdrów lub chory, , 
Za domem albo w *domu, według różnćj pory. 
Ranny dla interesów, bezsenny dla karty, 
Mądry w radzie publicznćj, wściekły w polu z charty, 
Otoż moralny Kajus! co za godna postać! 
U niego cierpić łotra, jest to łotrem zostać. 
Któż zalet Patrycego uwielbić nie gotów? 
Dłoń jego czysta, serce cnych pełne przymiotów, 
A głowa jak obięta! i 
Ale on mało zważa na te hołdy Płóńne;; 
Dla niego whist jest chlubą i wyścigi konne. 
Jedna zawsze jest dążność Boga i natury, 
Ale rozsądek ludzi buja między chmury, 
Jak ptak wpada i znika to przelotne plemie, 
Raz mieszka na księżycu, raz grzęznie pod ziemię. 


» 


IL. 


Próżno chciałby filozof wpływem światła swego, 
Po oczywistem co jest dojść tajni dla czego? 
] w skutkach sledząc, przyczyn utrzymywać śmiało, 
Żeśmy to zrobić chcieli co trafem się stało, 
Patrzaj, gdy się fortuna lub kochanka sroży, 
Ci sobie głowy golą, ci brną w spraw bezdroży; 
Taż sama oschłość nagli w różnym sił nastroju, 
Karola do klasztoru, Filipa do boju. 

Nie zawsze też czlowieka możńa poznać w czynie, 
Nie jest przeto łaskawym kto łaską zasłynic; 
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Może gó promień zmiękczył pomyślności słońca, 

Może nań wiatr z innego wionął ziemi końca. 

Nie koniecznie pokorny kto szuka ustroni, 

Pycha to się tam często przed. wyższymi chroni, 

Nie ten śmiały co w bitwie zapęd śmiałych dzieli, 

On nikczemnie się lęka śmiertelnój pościeli. 

Kto rozprawia rozumnie czyż ztąd już rozumny? 

Wszak ów mówca z słów raczćj nie z czynów jest dumny. 
Ale niech będzie człowiek po czynach sądzony! 

Zbierz więc najobojętniejsze, zgódź różne ich strony, 

Z tych policzysz w charakter kilka jawnych oku, 

Bez rozważania kroci utajonych w zmroku. 

A sprzeczne czyż u ciebie nie będą na względzie? 

Czy na karb przebiegłości zapiszesz je w błędzie? 

Mamże nagle złoczyńcę ujrzeć w bohaterze, 

Żebyś ty przy skreślonym obstał charakterze? 

Ach, ów mąż może działał śród myśli. nieładu, 


Iskrzy się w dyamencie i w róży rumieni, 

Wszakże cenimy wyższy sił jego zadatek, 

J nader słusznie klejnot przenosim nad. kwiatek. 
Wychowanie ukształca umysły narodu, 

Tak drzewo rośnie późnićj jak je nagniesz z młodu. 

Dziedzic wsi, twój syn. pierwszy, jest szorstki, chełpliwy, 

Drugi, kupiec potulny, kłamie, prawi dziwy; 

Trzpiota się Tomasz żołnierz, otwarty i hardy, 

Marek pełza w autorstwie; inny pełen wzgardy. 

Kto wreszcie żadną wiarą nie ujął sumienia, 

Ten wiecznie niespokojny co chwila się zmienia, . . . . 
Czemuż ów niedowiarek bystry w odpowiedzi, 

Co tyle miał dowcipu, teraz jak mruk siedzi? 

Czy widmo albo ducha gdzie spotkał na drodze? > 

Nie, lecz właśnie minister nań zmarszczył się srodze. 
Chciałbyś sądzić z natury? tę nałóg zużyje, 

Przebiegłości zastąpią, interes pedpije, 

Tom I. Zeszyt I i II. 0 
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Ż czynów? zbyt trudny wybór w wątpliwym ich tłumie, 
Z namiętności? te łatwo obłuda skryć umie, 


Ze zdań obcych? to przestrzeń niezmierna, bezdrożna. * 
Znajdź więc przedmiot, na którym zmylić się nie można! 


- dd 


Głównćj więc namiętności zwiedź gościniec bity, 
Na nim wietrznik jest stały, obłudnik odkryty, 
Szaleniec ma swój rozum, szczerość kłamca znany, 
Wszystko jasne, sam Wharton tam staje na jawie, 
Wharton za naszych czasów tak wielki, tak mały, 
W którym główna namiętność wrzała: chuć pochwały. 
Tę światłem u rozsądnych zawsze zyskać gotów, 
Nie mógł żyć bez oklasków, zalotnie i trzpiotów. 
I żeby nowych zalet zasłynąć okazem, 

Musiał być Cyceronem i Pajacem razem. 

Potóm w skruchę zapadał; toż dzikie uczucie, 

Z ktorém zwykł pić, hulać, objawił w pokucie, 
Rad z uwielbień postronnych co to bez różnicy, 
Sławią modły bigota lub wdzięk nierządnicy; 
Wszystko mu pan natury szczodrą ręką nadał, 
Tylko prawego serca nędzny nie posiadał; 
Wszelkie mając przywary nie wzdrygał się na nic, 
. l obcy już dla wstydu, padł w podłość bez granie, 
Wszakże kusił się ciągle o pochwał zdobycie, 
Lubo stokroć je tracił przez sromotne życie; 

Nie kupił on przyjaciół choć ich płacił drogo, 

Nie mógł cudną wymową przekonać nikogo, 
Głupi z większym rozumem niż go miał kto inny, 
Zbyt rozmyślny do czynu, zbyt do myśli czynny, 
Umarł obmierzły ludziom jak bezbożnik wszelki, 
Co zaś gorsza, występny, a przecież nie wielki. 

Cóż Whartona w tćj- bezpraw zanurzyło fali? 
Oto strach by go łotry głupcem nie nazwali. 

Nie zna cudów kto zgłębił naturę dokładnie, 
Ten obliczy bieg komet, Whartona odgadnie. 
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Lecz w tóm poszukiwaniu najświatlejsi zbłądzą, 
Skoro podrzędny ozna za sea Pod 
Lukaliia piękłby rzepę w Sabińskim s 
Gdyby ta' mierność w jego popłacała czasie, 

Sądzić utwor sztukmistrza oko nie jest w stanie, 
Które za sam budynek bierze rusztowanie. 

Zwykle główna namiętność ludzkie pręży siły, 
Jak gorączka nas krzepi nagląc do mogiły. 

Czas nawet, który wszystko zagładza po trochu, 
Tój nie zwalcza: i w zmarłych ją szanuje prochu; 
Godząc się z ułomnością swego arcydzieła, 

Tu poczciwa natura kończy jak zaczęła. 

Spojrzyj na tego starca co skutkiem „onet 
Ojcem bezimiennego zostaje potomstwa, 

Patrz jak na tój ulicy ścićśnionćj przez domy, 
Potrąca go bezbożnie synek nieświadomy; 

Patrz jak na drżących nogach Ignie do swój jejmości, 
I kaźdemu wróblowi swawoli zazdrości! | 

Jacka wprawiło w niemoc średnie karpia dzwono, 
Przywołano lekarza, o życiu zwątpiono. 

„Boże, krzyknął, przyjm duszę w miłosierdziu swojóm! 
„Czy już nie ma nadziei?... no! to głowę dojem!” 

Rządna Marta gdy w domu modlą się dokoła, 
Myśli wciąż jak oszczędzić część gromnicy zdoła, 
Więc zbićra tchu ostatek już leżąc bez ruchu, 
Potóm dmucha.... i duszę wyziewa w tym dmuchu. 

„W kir mnie nie strój, « + + + » « » » 
Tak mówiła Alina myśląc o pogrzebie, — 

„Niech koronka brabancka, szlafroczek uroczy, 
„Osłoni zimne ciało, martwą skroń otoczy! 
„„Mamże straszyć po śmierci jak zła pokutnica? 
„A nie zapomnij Kasiu ubarwić mi lica!" 

Ów dworak słodziuteńki, co przez długie lata 
Najuniżeńszym sługą był całego świata, 

To wystękał gdy ledwie mógł języka użyć: 
„Radbym z serca tam państwu w czemkolwiek usłużyć!” 


, 
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„Dla Pawła, rzekł z westchnieniem Łukasz pełen tróski, 
„Przekazuję mój folwark z przyległemi wioski!” 
— A gotówkę? — „„Gotówkę?. wszystko co posiadam? 
„To gwałt!... jęknął... niech wreszcie ją dziedziczy Adam! 
— Komuż pałac?--,,Mój pałac? stój! nieszczęścia szukasz! 
„Pałacu zbyć nie mogę”... i skonał pan Łukasz. 


i 


L. Kamiński. 


DONIESIENIE. 


Pan Aleksander Wejnert magister obojga praw i Administracyi, 
Konserwator Akt dawnych miasta Warszawy, łącznie ze znanym ze 
swéj erudycyi Antonim Muczkowskim, m mają wydawać od l Stycznia 
r. b. dzieło zbiorowo-poszytowe pod tytułem: STAROŻYTNOŚCI 
WARSZAWSKIE. 

Przytaczamy tu obszerniejszą o tém ważnóm przedsięwzięciu wia- 
domość podług nadesłanego nam prospektu : 

„Upływa sześć wieków istnienia Warszawy, a dotąd to miasto 
nie posiada swojćj historyi, wtedy, gdy wszystkie niemal mnićj zna- 
komite: miasta naszego kraju już ją posiadają. 

Dziwić się należy, iż pisarze nasi tak ważnych dziejów jaż wcze- 
śnićj nam nie skreślili;* pomijając powody które ich do tego opóźnie- 
nia skłoniły, za obowiązek poczytujemy podać światłćj publiczności 
plan naszego dzieła, które choć w części brak tćj bistoryi zastąpi. 

Głównym celem „STAROŻYTNOŚCI WARSZAWSKICH z po- 
czątkiem roku przyszłego wychodzić mających, na mocy „urzędowych 
dowodów, będzie: 

1. Sprostowanie porozpraszanych mylnych wiadomości o War- 
szawie, 

2. Zebranie i przedstawienie materyałów do historyi miasta War- 
szawy. 
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Źródła główne do tego czerpane będą z dwóch Archiwów naj- 
więcćj zasóbów do tej historyi mających, a mianowicie z Archiwum 
Głównego Królestwa i z Archiwum Akt miasta Warszawy. 

Dzieło to wychodzić będzie poszytami z arkuszy 4 składającemi 
„Się, W miarę potrzeby stosowne cynkografie lub litografie załącza- 
ne będą, jużto dotyczące herbów miasta, jużto fac similia dawnych 
przywilejów miasta, lub nakoniec widoki i plany różne, bądź to ca- 
léj Warszawy, bądź też szczegółowych jéj części. 

Artykuły, dzielić się będą na dwie części: w l-ćj objęte będą 
przedmioty dotyczące całéj Warszawy, w drugićj opiszemy szczegó- 
- lowe części miasta. 

Jeżeli artykuły w l-éj części zawarte nie zostaną w jednym po- 
szycie ukończone, to w drugićj części musi to nastąpić, i na odwrót, 
jeżeli w 2-6j części nie będzie zamieszczonym zupełny artykuł w je- 
dnćm poszycie, to w l-ćj części w tymże samym poszycie tenże 
ukończonym zostanie; tak więc w każdym zeszycie znajdować się 
będzie jeden artykuł zupełny. 

Wyjątki od tego będą bardzo rzadkie. 

Stosównie więc do planu: w 1-ćj części będziemy umieszczali 
wiadomości o nazwisku, herbie, początkach, jurydykach, handlu we- 
wnętrznym i zewnętrznym Warszawy, aż do dzisiejszych czasów. 
Podział Warszawy na różne części, nastręczy podział artykułów 
dotyczących każdćj części Warszawy z osobna: jużto pod względem 
praw i przywilejów, już też co do urządzeń administracyjnych lub 
policyjnych. PZJ 

Wszystkie ustawy i przywileje w obcych językach będą wydane obok 
z tłómaczeniem na język polski. W tćj części także znajdują się wszyst- 
kie przywileje cechów, dekreta Kommissyi porządkowćj (Boni ordinis) , 
dla miasta Warszawy, wszystkie dekreta Kommissyi brukowćj i roz- 
porządzenia w aktach Radzieckich, dotyczące interessów miasta War- 
szawy, nakoniec wymiar ogólny całéj Warszawy w roku 1784 do- 
pełniony; wreszcie opis topograficzny i historyczny każdéj posiadło- 
ści w Warszawie. 
| W 2-ćj części umieścimy szczegółowe artykuły, obejmujące histo- 
ryą pojedynczych instytucyj i zakładów ku wygodzie i pożytkowi 
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miasta służących, jakiemi są: „szpitale, kościoły, szkoły, cechy, wo- 
dociągi miejskie i studnie ; most, pałace, magazyn karowy, rozpo- 
rządzenia względem gaszenia ognia, uśmierzenia morowego powie- 
trza i ts p. , l 

Wszystkie fakta naszego dzieła opićrać się będą na urzędowych 
dokumentach, bądźto z oryginałów, bądź z opłat lub kopij wierzy- 
telnych czerpanych. 

Z tego łatwo przekonać się można o użyteczności dzieła nietylko 
dla Warszawy, ale i dla mieszkańców kraju całego; mianowicie dla 
właścicieli domów, którzy będą mieli skreślony obraz historyczny 
swoich possesyj, ich rozmiar dawny i teraźniejszy z najdrobniejsze- 
mi szczegółami. 

Zamierzając wydawać tak użyteczne dzieło, przekonani jesteśmy , 
iż wiele bardzo pamiątek, jakie o Warszawie w różnych rękach kra- 
ju całego znajdują się, przez ich. posiadaczów będą nam łaskawie 
przesłane. Ze strony także naszćj, dołożymy wszelkiego starania i 
pracy, aby tak miłe dla kraju pamiątki wydrzeć czasowi i godnie 
podać do potomności, wraz z historiją tego miasta, którą mamy na 
celu w późniejszym czasie ogłosić. Przedpłata na każdy zeszyt łą- 
cznie z litografią, wynosić będzie Złp. 8 gr. 10.” 
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WIADOMOŚĆ 


o kościotrupie ludzkim, zmienionym w lane żelazo. 


W tutejszym gabinecie zootomicznym, znajduje się nader ciekawy 
kościotrup ludzki, powiększćj części zmieniony w lane żelazo. Zna- 
leziony został w dawnym cmętarzu, przy opuszczonym kościele Ś-go 
Jerzego na ulicy S-to Jerskićj w ulewni żelaza p. Evans, Zdaje się 
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że podczaś lania, część roztopionegó żelaza zakradła się do gróbu, 
ścięła się przy kościotrupie i wypełniła kości. Jestto bryła żelaza, 
przeszło dwa centnary ciężka, w którćj leżą kości człowieka w wła- 
Ściwym układzie, począwszy od czaszki aż do kości miednicowych. 
Żalazo wypełniło nie tylko próżne części różnych kości, jakoto gło- 
wę, kości ręki, ale nadto zupełnie przejęło kości z jednorodnej tkan- 
ki składające się. I tak: kości palców ręki, są zupełnie wypełnione 
lanem żelazem, cienką białą powłoką kostną okryte. Zupełnie podo- 
bne przemiany miały miejsce z kośćmi zawartemi w twardćj skoru- 
_ pie ziemi; tylko inne ciała mineralne wcisnęły się w próżne części, 
i tak, kości wielkich jaszczurów zawartych w formacyi triasowćj 
wydają się jakby były z jednorodnej massy wapiennćj. 

Do wypełnienia tkanki komorkowatćj kości, trzeba było pewnego 
czasu, i dla tego zdaje się że ciało tak łatwo stygnące jak żelazo, 
musiało od czasu do czasu przybywać, zanim nastąpiła zupełna zmia- 
na w kościach, jaką teraz spostrzegamy. sA 


—e WZA 0005— 
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"LISTOWANIE. 


(Wiadomość 0 nowościach literackich). 


ozima 


Podług przyrzeczeń, donosimy Redakcyi 0 naszych nowościach wi- 
leńskich. Dotąd niewiele jeszcze się ukazało, ale więcćj jest w obie- 
tnieach księgarskich. Niektórych zaś dzieł po kilka wyszło tomów 
- lub zeszytów; reszta zaś ma wyjsć w roku 1848. Zawadzki, ogłoszo- 
ne dawniej dramata Józ. Korzeniowskiego już wytłoczył, a mianowicie: 
Młodą Wdowę (str. 129 w 8ce) i lzabellę WAyamonte (str. 141 
w Śce mniejszćj) obie sztuki znane u nas iu was ze sceny. Zenon - 
Fisch, ten sam, co dawnićj ogłosił Gwiazdę, wydał swoim kosztem 
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we, 2ch tomach . Pamiętniki. moich przyjaciół: przez: Edwarda. Mar | 
riana (Gallego) drukiem Zawadzkieh. Tu się mieszczą: L 

Wspomnienia wschodu, Noc. dnia zadusznego, Przeklęta (wyjątek 
ze wspomnień lekarza), Zawsze męczennik (poświęcony D-rowi Ma: 
ciejowi Łowiekiemu znanemu: z artykułów w piśmie waszćm) , wre- 
szcie Swiat i Poeta. ` Gliieksberg Teofil wiele rzeczy zapowiedział, 
które tu porządkiem abecadłowym podług autorów lub tłumaczów: 
kładziemy: : 

Groza Aleksander - Władysław: Wyciąg. z pamiętników niebardzo 
starych, 2 tomy w dwunastce. 

Grzymałowski Klemens, z powieści luda napisał dramę fantasty- 
czną we 8 aktach i jednéj scenie p. t. Przesilenie dnia z nocą w 12ce. 

John of Dycalp. Dzieła Wiliama Shakspeara 3 tomy (Ta. zamieścił 
Henryk IV część 1 i 1). | AR 

Kowalski Fr. Dzieła Jana Chrzciciela Pokelina Moliera w 8 tomach 
tłumaczone wierszem. (Dotąd 2 wyszły) hasni 

Kraszewski J. J. przełożył z angielskiego: Złołą legendę artystów. 

Wilkońska. Tak się dzieje, powieść dwutomowa. 

Żegota Kostrowiec. Pisma we dch tomach. Tu się mieścić mają : 
Korona (legenda), Powieści gminne , Poezije Grzegorza Naziańzeń- 
skiego, oraz artykuł wytłoczony dawniej w Tygodniku Petersburg- 
skim p. t. O stosunku bezpośrednićj filozofii do religii i cywilizacyi naszej. 

Rozmyślania Ewangeli w VII tomach dwanastkowych, z których 
kilka już wyszło. | 

Wierzcie, iż będę stałym waszym zawiadoweą czyli korrespon- 
dentem. C: 
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Uwiadomienie księgarni S. H. Merzbacha. Wyszedł zeszyt 1 A|- 
bum malowniczego, zawierającego Wizerunki z dziedziny natury, sztuki, 
dziejów i życia, `z rycinami na stali rytćmi, Przedpłata na 10 zeszytów 
mających wyjsć w ciągu półrocza ze 40 rycinami, wynosi złp. 33gr. 10, 
z których płaci się 15 złp. przy: odebraniu pierwszego, a 18 złp. przy 
otrzymaniu piątego zeszytu. | 
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